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Podarunki noworoczne
JEDNYM UMORZENIE ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH —  DRUGIM POGORSZENIE

WARUNKÓW PRACY
Z dniem 1 stycznia 1934 wchodzą w życie 

podarunki noworoczne dla obywateli państwa. 
Pierwszym jest rozporządzenie Rady ministrów 
w sprawie zaległości podatkowych i dotyczy 
podatków: gruntowego, przemysłowego, do
chodowego, majątkowego, spadkowego, od nie
ruchomości, dodatków samorządowych do tych 
podatków i t. p., powstałych przed 1 paździer
nika 1931. Rozporządzenie to skreśla wszystkie 
kary za zwłoką, koszty egzekucyjne i wpro
wadza ulgi w spłacie samych zaległości, które 
dochodzą, szczególnie w rolnictwie do miliono
wych sum. Do l stycznia 1935 zaległości tych 
nie_ będzie się wcale ściągać, po tym terminie 
zaś płatnicy mają zacząć je regulować w 20 
półrocznych ratach, tak, że całość zostanie 
spłacona dopiero za 10 lat. Oprócz tego tym 
płatnikom, na których majątku nie można za
bezpieczyć zaległości, skreśla się odraza 
czwartą część należności, a resztę mają oni 
spłacić w ciągu trzech łat. Podobno ten poda
runek noworoczny dla magnaterji przemysło
wej i rolnej (wiemy o tem doskonale, że drobny 
i średni przedsiębiorca czy rolnik spłaca po-

Ustawo scaleniowa
i  dniem

Agencja Press donosi: Biuro komisarza organi
zacyjnego „Izby ubezpieczeń społecznych" zakoń
czyło opracowanie projektów rozporządzeń wyko
nawczych do ustawy scaleniowej. Jedne z projek
tów rozporządzeń przedłożone zostały do aprobaty 
Radzie ministrów, inne ministrowi opieki spo
łecznej. Projekty skierowane do Bady ministrów, 
dotyczą m. im. ustalenia terminu wejścia w życie 
„ustawy scaleniowej o ubezpieczeniach" oraz prze-

datki stosunkowo najskrupulatniej, bo też naj
więcej naciska na niego egzekutor skarbowy) 
nie jest jeszcze wszystkiem. W  najbliższej 
przyszłości bowiem w podobny sposób mają 
być uregulowane zaległości na rzecz funduszu 
pracy i zakładów ubezpieczeniowych.

A co dostają na Nowy Rok ludzie, żyjący wy
łącznie z pracy?

Ustawa o czasie pracy, która z dniem tym 
wchodzi w życie, wprowadza 48-godzinny 
tydzień pracy, zamiast dotychczasowego 46- 
godzinnego. W  przemysłach sezonowych zaś 
dzień roboczy będzie mógł wynosić 10 godzin. 
Dodatek za godziny nadliczbowe będzie mniej
szy o połowę i wynosić ma za pierwsze dwie 
godziny 25 proc. (zamiast 50 proc.), za resztę 
zaś 50 proc. (zamiast dotychczasowych 100 
procent). Urlopy będą również krótsze.

Gdy popatrzymy na tę sprawę z perspekty
wy ogólnej nasuwa się jeden wniosek: — pod
wyższenie tygodnia pracy p dwie godziny 
napewno nie przyczyni się do zatrudnienia 
bezrobotnych; wprost przeciwnie — szereg 
robotników znajdzie się dzięki temu na bruku!

nic wejdzie w Igcie
i stycznia
j pików przejściowych dla ubezpieczenia od wy

padków. Jak słychać, Rada minisLrów zająć się 
ma na jednem z najbliższych posiedzeń sprawą 
ustalenia terminu wejścia w życie ustawy scale
niowej. •

W  kolach zainteresowanych sądzą, iż wejście 
w życie ustawy nie cacląpi z dułem 1 stycznia 
1934 r. i będzie przesunięte na termin późniejszy. 

—  o o o  —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
dobiega końca

Lipsk, 14 grudnia (P A T ). Charakteryzując w 
ogólnych zarysach mowę obu oskarżycieli w pro
cesie, należy stwierdzić, że ani nadprokurator 
Werner ani prokurator Parts i us w wywodach 
swych w  najmniejszym nawet stopniu wie wyka
zali współwiny ani Torgiera, ani trzech Bułga. 
rów. Godnym podkreślenia jest fakt, że w ciągu 
całego wywodu zaledwie dwa razy przytoczono 
mechanicznie nazwisko Torgiera i Dymitrowa a 
uzasadnienie w obu wypadkach było słabe. Pra
wie wszystko zbudowane jest na przypuszcze
niach. nie zaś na faktach.

Dymitrow zacierał z zadowoleniem ręce i czę
sto kiwając głową dawał wyraz swemu zadowo

leniu z ujawniającej się niewinności jego i towa
rzyszów. Van der Lubbe pozostawał przez cały 
czas obojętny i nawet mocniejsze akcenty mów 
prokuratorów nie wywołały u niego najmniej
szych odruchów. Van der Lubbe siedział niepo- 
ruszenłe z pochyloną głową. Po rozprawie wypro
wadzony został z sali w stanie napól przytomnym.

Ogłoszenia wyroku spodziewać się należy je
szcze przed świętami.

W  dniu dzisiejszym nadprokurator Werner zło
żył formalny wniosek oskarżycieli ze wskazaniem 
wymiaru kary, poczem przemawia! obrońca van 
der Lubbego.

— o o o —
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Partja faszystowska we Włoszech została 
wbudowaną w aparat państwowy, t. j. uznaną 
została jako jedyna w państwie partja, do któ
rej przynależność jest dla wszystkich obowiąz
kowa. W  ten sposób Mussolini zrealizował 
•hasło: faszyzm to państwo.

Partja hitlerowska w  Niemczech, nazywa się 
narodowo-socjalistyczną, także uznaną została 
jako część i organ państwa, wobec czego 
członkowie partji mają jedynie glos w spra
wach państwowych, co praktycznie zademon
strowano przy ostatnich wyborach do Reichs
tagu.

W  Austrji rząd Dollfussa wprawdzie nie po
szedł w całości za powyższemi wzorami, ale 
ogłosił i wykonuje nacisk, aby urzędnicy na
leżeli do „frontu ojczyźnianego", t  j. stanowili 
część jedynej rząd popierającej partji chrześci- 
jańsko-społecznej.

U nas —  powiada p. wicem in. Siedlecki— nie
ma potrzeby naśladować tych wzorów, chociaż 
istnieje po temu możność — rozumieć to należy 
chyba w ten sposób, że rząd mógłby teką usta
wę przeprowadzić, mając większość w Sejmie 
i Senacie. Poco jednak jawnie naśladować przy
kłady czarnego, brunatnego i zielonego fa
szyzmu, kiedy można osiągnąć tensam cel za- 
pomocą innych środków, które można było 
dokładnie zaobserwować podczas wyborów 
sejmowych w  r. 1930 w mniejszymi, a przy 
ostatnich wyborach samorządowych w więk
szym stopniu?

P. wiceminister Siedlecki jako przedstawi
ciel rządu przyznał z całą otwartością, że do
maganie się od urzędników przynależności do 
BB odpowiada rzeczywistości. Jak tą otwar
tość nazwać? Urobiło się przekonanie, że 
urzędnik ma jak każdy od państwa niezawisły 
bezpośrednio obywatel prawo swobodnego 
wyboru i praktykowania zapatrywań politycz
nych, które najwidoczniej znajdują swój wyraz 
podczas wyborów. P rzy  takiej okazji są dwie 
kategorje urzędników: jedna przeprowadzająca 
w ybory —  ci byii i są zawsze i wszędzie po- 
datnemi narzędziami w rękach władzy, która 
ma interes —  często przeciwny niż obywatele— 
w wyniku wyborów ; druga głosująca jak wszy
scy inni, a ta część jest przymusowo „wbudo
wywaną w  aparat", t. j. przez swych przeło
żonych zmuszana do głosowania —  widzie
liśmy przecież w r. 1930 i obecnie akcję za 
jawoem głosowaniem!

To jawne odebranie urzędnikiem własnej woli 
w  wykonywaniu praw politycznych, prokla
mowano —  co za iironja! —  w tymsamym 
czasie i na temsamem posiedzeniu, na którem 
omawiano skutki wynikające dla nich z nowej 
ustawy uposażeniowej. Jeżeli za czasów abso
lutyzmu obywatel miał w stosunku do państwa 
tylko jeden obowiązek: płacić podatki i mil
czeć, to obecnie —  w republice, nieprawdaż? — 
urzędnicy będą mieli dwa obowiązki: pracować 
za głodowe płace i należeć do partji rządzącej. 
Iw najlepszym razie spełniać jej rozkazy* przer

prowadzać jako urzędnicy jej politykę, nieibę- 
dącą polityką wielkich mas ludności.

Ostatecznie, dlaczego sanacja nie miałaby 
tak postąpić wobec urzędników; zmniejszać 
im pobory i zabierać im prawa wolnego oby
watela? Czy i jak urzędnicy reagowali na 
kilkakrotne już zamachy na swe płace? Czy 
poza narzekaniami po kątach i pisaniem żalów 
do prasy opozycyjnej* bronili się przeciw nadu
żywaniu, ich 'dila. celów systemu? Na taką

odwagę, na jaką zdobywają się w  gorszych 
warunkach pracujący robotnicy, urzędnieyL 
nigdy się nie zdobyli i nie zdobędą. Niechby! 
ktoś próbował mówić im o poważnym oporze, 
ależ to nie licuje z „godnością stanu", ze sta
nowiskiem urzędnika państwowego, z pozycją 
inteligenta! Gdzie niema oporu, tam potęguje 
się ucisk — chcącemu nie dzieje się krzywdą, 
o tem wiedzieli już starzy Rzymianiet 

—  0 0 0  —

IVależytość pocztowa opłacona gotówką.

Kraków, piątek 15 grudnia 1933 Rocznik XLII

1 5  9roszy
I c #  : a  nu m ar NAPRZÓDRedakcja ■ Administracja:

Kraków 
Ul. Dunajewskiego 5

Telefon Redakcji 103-96

ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
Konto P K O  Kraków 400.670

Miesięcznie 1 § B S f |
s ł o t y  ch ÓP

Zagranicą 6 złotych
Wychodzi codz'enn'e rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni pośwlątecznyoh

Adres dla telegramów:

NA P RZ ÓD  KRAKÓW



2 Nr. 288. Piątek, 15 grudnia 1933 r.

Książka dla m torii iy—
n ie d o z w o lo n a

Cóż to znowu za Brantom e, czy ... Kar- 
tezjusz, P iętro A retino czy Boccacio

T ylko tfla dorosłych.,.
Sprośne anegdoty czy swawolne face- 

cje, od których pieprz turecki musiałby 
stan ąć w ponsach m aku, cóż dopiero nie 
winne liczka dziew czątek na doroście  
lub spaśnych bykołaków .

Nie — tym razem  nie pornografia za
służyła sob e na tak osobliwe wvróżn:e- 
nie k om sii „lite rack ie j", oceniającej 
przy M. W. i O. P. książki z punktu w i
dzenia ich użyteczności d la m łodzieży  
szkolne;.

T ą pracą, w ysoce destrukcyjną, pod
w ażającą fundamenty m oralności i żaro
w ego sądu naszei bogobojnej i cnotl;wei 
nPodzieży okazała się książka Ja n a  N e
pom ucena M illera p. t. „Z araza  w G re
n adzie", która po siedm iu latach wvda- 
nia, w roku bieżącym  doczekała się na- 
stępuiącei oceny z ram ienia „Kom isii 
oceny książek z zakresu literatury p ięk
ne? do czytania dla m łodzieżv‘'.

W niorek ten naw skroś św iafłonośne1 
niew ątpliw ie komisii (do której n a ’eży 
m. in. szereg  „w ybitnych" literatów !, 
pow zięty 23 lutego 33 r. (zalączn;k do 
pism a M. W. R i O. P. Nr. 11— 10327/31) 
brzmi jak następuie:

„M ille r  Jan Nepomucen. „Zaraza w 
Grenadzie". Rzecz o stosunku nowej 
sztuki do romantyzmu i  modernizmu w 
Polsce. Nakład ks ięgam i F . Hoesicka. 
W -w a 1926. S tr. 201— L. 8863.

„A u tor, na podstawie głoszonej przez 
siebie te o r ji uniwersalizmu, dokony
wa w książce te j rew iz ji naszego dorob
ku literackiego, głównie 19 i  20 wieku. 
„Zaraza w Grenadzie" jest więc jed
nym  z wyrazów powszechnie odczuwa
n e j tendencji ustalenia nowego stano
wiska wobec twórczości okresu niewoli: 
miała tez po swem ukazaniu się ( rok  
1926) piętno aktualności i  wywołała 
ferm en t w krytyce lite rack ie j. N a  tem  
polega je j  znaczenie. D la  potrzeb 
szkolnych jest to jednak książka nie
odpowiednia: jednostronność i  apoayk- 
tyczność sądów autora, deformowanie 
zjawisk historycznych a p r io r i powzię
tą tendencją, napuszoność stylu, połą
czona czasami z zawiłem czy mę+nem 
rozum.ovmniem  —  sprawić mogą, że u- 
mysly niedojrzałe, niezdolne do pogłę
bienia podanych teo ry j lub do samo
dzielnej przeciwwagi krytycznej, zdo
będą jedynie materja.l do p ły tk ie j f ra 
zeolog j i  i  dyletantyzmu.

Książka niedozwolona".

C iekaw ą byłoby rzeczą ustalić, czy 
ow a kom isja równie zdecydow ane opi
nie wydała o innych w spółczesnych stu
diach literackich, jak  np. Boya, Irzykow 
skiego, A dam czew skiego, czv tylko Mil
ler pkazal się niestrawnym  dla pączku
jących umysłów —  i czy w czasach uro
czystej intromisli Akadem ji L iteratury  
Po-lskiei takie są pierw sze przejaw y tros
ki naszych sfer oficjalnych o szerzenie  
kultury literack iej w społeczeństw ie?

Fakty i ocena faktów
Jaszcze kilka słów o „wyborach" samorządowych

Część prasy burżuazyjnej („Głos 
Narodu'*, „Dziennik Kujawski") oce
niła w sposób należyty, rozsąd 
ny takie fakty, jak wyniki głoso 
wania do rad miejskich w Krako
wie, w Tarnowie, w Borysławiu, w 
Inowrocławiu, w Grudziądzu, w Bia
łej Małopolskiej; ton pism tego typu 
jest nieomal alarmowy; „kraj prze 
suwa się na lewo", „wskaźnik roz 
goryczenia mas", „niespodziewany 
sukces socjalistów" i t. p.

Część inna z „Czasem" i z „I. K 
C." na czele nie potrafiła przystoso 
wać swego sposobu pisania do rze 
czywistości; stare komunały posypa
ły się, jak z rogu obfitości. „Czas", 
który wogóle wie o życiu tylko tyle, 
ile mu ks. Janusz Radziwiłł przv 
sposobności opowie, uznał, że P. P 
S. poniosła w Krakowie klęskę; „I 
K. C.“ zapewnia n. ii swoich czytel
ników o „rozkładzie" Socjalizmu pol
skiego, jako że —  wyobraźcie sobie 
nie uzyskaliśmy mandatów ra 
dzieckich tam, gdzie... unieważniono 
nam listy albo też uniemożliwiono
zawczasu ich wystawienie.

*• *

Ocenie naszej daliśmy wyraz już 
kilka razy. Pytanie polega na rzeczy 
następującej;

czy rezultaty w Krakowie, Tarno
wie, Borysławiu, Inowrocławiu i t. d. 
są jakimś przypadkiem, czy też prze 
jawem faktu powszechnego) który w 
ogromnej części kraju nie mógł się 
ujawnić?

Teorja „przypadku" nie wytrzy
muje żadnej krytyki; „przypadki" w 
życiu społecznem nie wybuchają je
dnocześnie w trzech odrębnych dziel 
nicach, w trzech zgoła odmiennych 
kategoriach stosunków, układów 
sił, nastrojów... Borysław... Kraków, 
Inowrocław... Jakiż tu „przypadek" 
może wchodzić w grę? Wyjaśnienie 
brzmi o wiele prościej: tam, gdzie 
wskutek takich czy innych okolicz
ności listy P. P. S. nie zostały ani u- 
nieważnione, ani uniemożliwione 
zgóry, —  tam wszędzie spotkaliśmy 
się z bardzo gorącym oddźwiękiem 
ze strony mas; i odwrotnie, — tam, 
gdzie nastąpiło albo unieważnienie 
albo uniemożliwienie, całkowite czy 
też częściowe, tam, gdzie, jak w Byd

goszczy, wykrajano groteskowe okrę
gi wyborcze, —  tam, rzecz prosta, 
B. B. W. R. święci tryumfy, najzu
pełniej zresztą bezwartościowe, bo 
nie trzeba być wcale lwem poto, by 
„zdobywać" mandaty po usunięciu 
przeciwników z pola walki,

Dlatego we wczorajszym naszym 
artykule pisaliśmy o „uchylonym 
rąbku zasłony". Czytelnik dzienni
ków „sanacyjnych" widzi Polskę po
przez taką zasłonę; ma przed sobą 
kolumny „zwycięstw" B. B. W. R. w 
przeróżnych Pipidówkach, nie zaw
sze zdaje sobie sprawę, jakiemi dro
gami te „zwycięstwa" bywają osią
gane. A  gdyby tak wszędzie odbyły 
się wybory bez cudzysłowa, wybory 
całkowicie... normalne, typu, po
wiedzmy, francuskiego, angielskiego? 
wtedyby spadła zasłona. I w Krako
wie, i w Tarnowie byłyby także róż
nice; „Pipidówki" rozprostowałyby 
zgięty kark; stały czytelnik pism „sa
nacyjnych” straciłby do reszty orjen- 
tację...

M IE C Z Y SŁA W  N IED ZIA ŁK O W SK I.

S i e l a n k  a ...
Równo rok temu, trzecią tak zwa 

ną „sesję budżetową" czwartego, o-J 
powiednio „usanowanego" Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej, powitali 
śmy uwagami na jakie „budżetowe 
prace" tego Sejmu — zasługują...

Dziś, wobec nowej sesji, czwartei 
z rzędu wypada powtórzyć chyba to 
samo.

Nic się bowiem od 3 lat ni na le
psze ni na gorsze nie zmienia w na 
szym „parlamencie", powołanym do 
życia przez „kunszt" wyborczy roku
1930... Nig, choćby najcięższe zagad 
nienie, nie mąci pogodnego, olimpij
skiego spokoju obecnej parlamentar
nej większości, pojmującej swoią 
„współpracę" z Rządem w taki ide 
alnie prosty sposób, że Rząd jest np 
na to, by robił, co chce, wcale się 
nie troszcząc o „swój" parlament a 
oni są na to, by na wszystko, co dzie 
je się bez ich wiedzy i woli, tylko po 
kiwać głową potakująco i zapaść 
znowu w błogie nieróbstwo.

Widok przypominający spokojne, 
pokryte pleśnią bajorko, dogodne 
żerowisko dla żab i innych płazów

Ale poza tym cichym kątem — w 
kraju całym nie jest tak błogo i 
spokojnie.

„Lkwidowany" kwiecistą „elo

C harakterystyczna nominacja
Prezydent R zeszy  H indenburg m iano

w ał niedawno m inistram i bez teki w 
R ządzie niem ieckim  p.p. H essa  i R8- 
hm a. „K urier P oranny" szczególn ie pod
k re śla  tę drugą nom inację i cytu je u stę
p y  z k siążk i Rohm a, k tó ra  dopiero  
przed  m iesiącem  się ukazała. Przyto
czym y jeden ustęp tylko, w dostatecz
nym stopniu charakteryzujący p. Rob
ina, przyw ódcę „szturm ówek* * i kap
turow ego m ordercę: „N iech Europa,
niech cały  św iat zginie w płomieniach. 
C óż to n as obchodzi —  byleby Niemcy 
żyły i były w olne".

W yznaw ca takich za sad  za siad a  o- 
becnie w  rządzie niem ieckim . Rohm  
je st por.adto kondotjerem  i brał ostatnio  
udział w wojnie pom iędzy Boliw ją a P a 
ragw ajem  po stronie Boliw ji.

W związku z 
P oranny" p isze :

tą nominaq'ą „flu rjer

„Trzeba stwierdzić, że głęboki roz- 
dźwięk zarówno treści, jak  intencyj 
pomiędzy słowami kpt. Rótima a prze- 
pojonemi zapewnieniami o szczerym 
pacyfizmie enuncjacjami banlerza Hi
tlera, może wprawić w zdumienie t o- 
patrzyć szczególnemi komentarzami 
fak t powołania do rządu właśnie w o- 
becnej chwili szefa sztabu szturmówek, 
boliwijskiego pułkownika i apologetę 
militaryzmu, kapitana E rn sta Rohma.

T a rozbieżność domaga się w yjaś
nienia".

Zdaje się obecnie po tej nominacji nie 
ulegać w ątpliw ości, że słynne w ynurze
nia k ierow nika polityki zagranicznej 
R zeszy , R osen berga, w Londynie w cale  
nie były iakiem ś wyrw aniem  s 'ę  niem iec  
kiego Filipa z Konopi, lecz z ca łą  św :a  
dom ością rzuconą E uropie pogróżką i 
zagraniem  w Otwarte karty . X . Y. Z.

kwencją" naszych ,,ekonomistów" po 
wszystkich zjazdach BBWR, kryzys 
gospodarczy pogłębia się, doprowa 
dzając miasto i wieś do nigdy daw 
niej niebywałej biedy, której końca 
nie widać.

Jakiż jest właściwie program gos 
podarczy naszych czynników miaro
dajnych? Po jakiej właściwie linji 
idzie cała nasza walka z kryzysem?

Czy tą „walką" jest może nakła 
danie na społeczeństwo coraz no
wych ciężarów fiskalnych? Czy ja 
kąś planową polityką gospodarczą 
można nazwać wszystkie dotychcza 
sowe dorywczo i wprost na ślepo 
robione eksperymenty lub takie na 
przykład osobliwe przedsięwzięcia 
jak „współpraca" naszego „etatyz
mu" z kartelami —  jak głosi opinia 
kół rządowych — „działającymi na 
szkodę społeczeństwa"?

Po chwilowem, sezonowem osła 
bieniu, bezrobocie zwiększa się co
raz szybciej, gdyż każdy nowy ty 
dzień, nowe tysiące wyrzuca na 
bruk. Za tem krok w krok idzie co 
raz większe zubożenie kraju. Staty 
styka notuje tak wielki w Polsce 
spadek konsumcji artykułów co 
dziennego użytku, że zaniepokoić to 
musi największego nawet optymistę

I cóż nasza „przewidująca" poli 
tyka gospodarcza uczynifa dla zaha 
mowania bezrobocia lub jakie np 
podjęła choćby tylko próby dźwig 
nięcia siły nabywczej ludności, stano 
wiącej wszak podstawowy waru 
nek wszelkiego ożywienia gospodar 
czego?

Przecież lilipuci, należycie spóź 
niony i stojący pod wyłącznym za 
rządem sanacyjnej biurokracji „Fun 
dusz Pracy" odgrywa w dziedzinie 
bezrobocia w kraju rolę, którą śmia
ło określić można przysłowiową „pi
jawką na paznokciu" nie mówiąc już
0 n ad u ż y w an iu  te g o  „F u n d u sz u "  d la  
c e ló w  p o lity c z n y c h , o czem  z d o w o 
dam i w  rę k u  p o m ó w im y  o so b n o .

Ale za to, wchodzące z N. Rokiem 
w życie przedłużenie czasu pracy w 
Polsce, pociągnąś musi za sobą au
1 oma tycznie, zwiększenie bezrobo
Clfit

Wszystkie te jednak brzemienne w j 
klęski zagadnienia nie zaprzątają

zbytnio umysłów naszej obecnej wię
kszości rządowej.

Na terenie międzynarodowym jest 
także niewesoło. Oficjalna polityka 
zagraniczna Polski wyzwolonej, któ
rej cała wałka o wolność i zdobycie 
niepodległości nierozerwalnie zwią
zana została przez historję z walką 
demokracji europejskiej —  zjeżdża 
dziś na tory już takie, jak gdyby lo
sy narodów —  i świata całego!— za
czynały się na Mussolinim a koń 
czyły na «<« Hitlerze...

Wobec tej polityki BBWR, stoi 
„na baczność" i nikomu tam nie 
przyjdzie na myśl upomnieć się o 
prawa —  choćby dzisiejszego —  par
lamentu do zabrania głosu w spra
wie, która za „sekret gabinetów" 
mogła uchodzić przed wiekami, ale 
dziś żywo interesować musi kraje i 
ludy, bo tylko one —  a nie dypioma- 
ci —  ostateczną „rację" własną 
krwią wypisują na polach bitew.

Błogo tedy i beztrosko przedsta
wia się dla większości naszego par
lamentu nowa sesja budżetowa, tak 
samo jak błogiemi były trzy sesje po
przednie.

Jak i poprzednio „załatwi się" bu
dżet w tempie przyśpieszonetii, przy 
zajadłem gilotynowaniu wszelkich 
wystąpień opozycji. Załatwi się bu
dżet utartym już zwyczajem z defi
cytem, rachunkowo, na 50 milj., a 
rzeczywiście —  po potrącentu róż
nych wedle określenia p. Ministra 
Skarbu „operacji kredytowych" —  
na przeszło 300 miljonów.

A  po pełnei chwały i trudów „se
sji budżetowej" panowie posłowie z 
BBWR. znowu rozjadą się do „pra
cy w terenie".

I wszystko będzie ,,w porządku" w 
naszym zacisznym zaścianku pod o- 
pieką „elity" aż do czasu, gdy to 
trwanie w bezruchu nagle zerwane 
zostanie przez jakąś gruntowną „po
prawkę" ze strony... zniecierpliwio 
nei historji Polski nowoczesnej

Niech się bowiem nikt nie łudzi, 
że wszystkie dotychczasowe „«susy“ 
z parlamentaryzmem potrafią „od.- 
zwyczaić" masy ludowe od demokra
cji.

.Wręcz —  c Iwrotnie!
kcz.
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O  Wysokiej sprawności silnika
stanowi dużo  moc przy  molom lu tyctu  prądu 

D laczego  nie zw ażasz  przy kupni# żarówki, czy 

jej wydajność światła stoi w odpow iednim , eko

nom icznym  stosunku d o  zużycło  p rq d u ' M a łe  łat 

życie prądu o duża Ilość św iatło  cechuje żarówkę 

ekonom icznq, żqdo|de w i#e w szędzie  żarów ek

T U N G S R A M
i i i  s iiic fi „wf |ra lr w samorządzie?

W  CTRYJU
1 trzebnej ilości podpisów. N. p. okręg drugi zebrał 

120 podpisów, wymagana ilość była 38, unieważ- 
I niono 87 lak że ważnych było tylko 33. Wobec te

go lisia nieważna, bo do ważności brakowało 5 
podpisów.

Rada Robotnicza po otrzymaniu zawiadomienia 
o nieważności list uchwaliła nie brać udziału 
w wyborach. Oświadczamy, że nie podpisy były 
powodem unieważnienia listy, tylko strach 24 bry. 
gady przed 'klęską;, bo panowie ci wiedzieli, że 
PPS na terenie S.ryja uzyska bezwzględną więk
szość- Dowodem tego były wybory 10 grudnia. 
Kllasa robotnicza wstrzymała się od głosowania 
wyrażając lemsamcm solidarność.

Z pogardą patrzymy na was panowie, zaś wa
sze nieprawne pociągnięcia dajemy pod sąd opinji 
publicznej, a wiecie że pieśń nasza brzmi: „Nadej
dzie dzień zapłaty, sędziami wówczas będziem 
my...“ , ale będziemy sprawiedliwi.

Mimo agitacji z waszej strony i straszenia w  u- 
rzędach, warsztatach 'kolejowych, gdzie agitatorzy 
mało się nie pozabijali, nie uzyskaliście głosów 
w uczciwy sposób. Kidku naiwnych i bojących się 
oddało na was glos, ale w duchu przeklinali was, 
bo że was wszyscy już mają dość, o tem wiecie 
sami.

Obecna rada miejska składa się z samych „ f a 
chowców" i teraz społeczeństwo otrzyma wszyst
ko czego tylko zapragnie i bezrobotni również, tyl
ko nie p;acę. Wam fcarjerowicze wyrzuceni z PPS 
oświadczamy, że Lud pracy miasta Stryja pluje 
na was za waszą haniebną zdradę.

„W YB O R Y1 
(Korespondencja wiosna)

Po zarządzeniu wyborów w Stryju sanatorzy 
odnieśli się (pan Keim) do Rady Robotniczej 
w sprawie stworzenia jednolitej listy polskiej, 
Z ciekawości zapytali delegaci PPS, ile otrzymali
by mandatów, oświadczono iui, że o ile się coś wy
dusi od żydów i Ukraińców, to PPS otrzyma dwa 
mandaty. Propozycję z miejsca Rada Robotnicza 
odrzuciła i uchwaliła wystawić własną listę.

Gdy się sanatorzy o tem dowiedzieli, postanowi
li temu za wszelką cenę przeszkodzić. Aby slero- 
ryzować kolejarzy na kilka dni pizeniesiomo tow. 
Ożgę do B r o d ó w .  Panowie ci myśleli, że PPS. wo
bec tego na terenie Stryja w wyborach nie we
źmie udziału, aie pomylili się, bo z chwilą ogło
szenia wyborów Rada Robotnicza zgłosiła cztery 
lisly do okręgów.

24 brygada zbaraniala, a w szczególności były 
socjalista obecnie karjcrowicz Klarstełd (false 
Szczerski) pienił się ze złości a sekundował mu 
wysoki urzędnik Kasy chorych Welker. Nawet 
słusznie gazeta żydowska nazwala Welkera indy- 
widjum.

Po wniesieniu list, które były wedle ustawy 
sporządzone, a na każdej liście było o 100 do 120 
podpisów proponenlów więcej, aniżeli w danym 
okręgu wymaganem było, d'n. 3 grudnia wezwała 
główna komisja pełnomocników do usunięcia pe
wnych wad. W  przeciągu 24 godzin pełnomocni
cy wady usunęli. Mimo lo dnia 5 grudnia na posie
dzeniu głównej komisji uniews żniwie wszystkie 
4 l it y ,  a c ha ra k ter ys ty o znem jesl to, że w każdym 
Okręgu podano jedne i te same powody: brak po- — o o o  —

Sprawy partyjne
TO WYBORACH DO SAMORZĄDÓW 

W  dniu 12 b. m. komitety dzielnicowe PPS 
śródmieście, Kleparów i Żółkiewskie we Lwowie 
odbyły swe doroczne walne zgromadzenie. Z oka
zji zwycięstw wyborczych w Krakowie, Tarnowie 
i Borysławiu komitety przesłały robotnikom kra
kowskim, tarnowskim i boryslawskim wyrazy u- 
znania i wdzięczności za ich dzielną postawę przy 
wyborach samorządowych.

Wiadomości polityczne
O

ZGON ANTONIEGO SZW EHLI
We wtorek 12 bm. zmarł jeden z najwybitniej

szych czeskich mężów stanu, były premjer Antoni 
Szwehla, licząc lal 60. Antoni Szwehla, chłop ze 
wsi Hosliwarza, wcześnie zaczął pracować w ży
ciu politycznem, w którem odegrał wybitnie do
datnią rolę, przeistaczając partję agrarną z kliki 
bogatych chłopów o czysto stanowym światopoglą
dzie w wielką demokratyczną i republikańską par- 
tję mas chłopskich- Prezesem parljl agrarnej był 
«od roku 1900 do 1929, gdyż ciężka choroba zmusiła 
go do wycofania się z czynnego życia politycznego. 
Przed wojną był postem do sejmu czeskiego, w 
czasie wojny przewodniczącym skonfederowanych 
stronnictw czeskich i odegrał ogromną rolę przy 
powstaniu niepodległej Czechosłowacji, stojąc na 
czele rady narodowej. Od 1918 do 1920 roku był 
ministrem spraw wewnętrznych w rządach Kra
marza i tow. Tusara. W  roku 1922 stanął na cze
le rządu koalicji narodowej, lak zw. „pelki“ od 
socjalistów do narodowych demokratów i odtąd 
aż do roku 1929 pozostał prom jerem, jakkolwiek 
podstawa parlamentarna rządu zmieniała swój 
skład kilkakrotnie. Antoni Szwehla był człowie
kiem szerokich horyzunlów, wolnym od drobno, 
mieszczańskich uprzedzeń i nienawiści. Lin ją wy
tyczną .jego polityki było od początku przeświad
czenie, że siaty demokratyczny rząd w Czechosło
wacji jest możliiwy lyillko w oparciu zarówno o 
panję socjalistyczną, jak i o demokratyczną. — 
Współpracy z socjalistami szukał zawsze i stale 
i  wytwarzając centrolew, zanim ukazała się na ho
ryzoncie jakaś sanacja, walnie przyczynił się do 
oszczędzenia Czechosłowacji przejścia przez epo. 
kę „radosnej twórczości" i uczynienia jej tą oazą 
spokoju, praworządności i demokracji, jaką jest 
dzisiaj. Śmierć jego wywołała powszechną żało
bę w Czechach. Socjalistyczne „Prawo Lidu“ pi
sze: „Antoni Szwehla zmarł! Te trzy słowa oznaj
miają najcięższą stralę dla całego narodu".

M ICHAŁ JANIK

D z ie lą  
Juljusza Słowackiego

w  w y d a n iu  Z ak ł. N a ró d . im . O sso liń sk ic h
—O—

Zamierzone na szesnaście tomów tiaukówe w y
danie dzieł Słowackiego, podjęte w  r. 1920 z ini
cjatywy dra Ludwika Bernackiego, dyrektora Os
solineum. doprowadziło w  ciągu tuzina lał do opu
blikowania dziesięciu tomów. Plon obfity, jeżeli 
uwzględnimy zastosowaną śkombinowaną metodę 
wyuawniczą i związane z trwającem przesileniem 
trudności, nie tylko finansowe, jakie i tego rodza
ju przedsięwzięciom muszą towarzyszyć.

Przeglądając bilans lego, co dotąd ogłoszono, 
widzimy, że w  tomach już opublikowanych znala- 
tzlo się lo wszystko, co poeta wydal za życia w ko. 
lejnych częściowych edycjach zbiorowych, w ulot
kach i na lamach czasopism emigracyjnych i kra
jowych, a nadto część spuścizny rękopiśmiennej, 
którą od czasów A. Małeckiego nazywa się zazwy. 
czaj pismami pośmiertnemu Przyjęta metoda wy
dawnicza pozwala na śledzenie porządku wydań 
ogłoszonych za życia poely utworów i daje prze
g lą d  chronologiczny wszelkiego rodzaju pism,
wchodzących w pozostały po śmierci poely skarb 
rękopiśmienny, przechowywany pieczołowicie 
w  abiorach Ossolineum. O przyjętej metodz:e mo. 
żnaby dyskutować, bo dałoby się pomyśleć, że kłoś 
wolałby, ażeby pisma Słowackiego ogłoszono 
w  ściśle chronologicznym porządku, bez względu 
na lo, jak lo wygląda nawet w wydaniach, doko
nanych przez samego poetę, a także bez czynieńa 
rozozialu między utworami, druikowanemi za ży
cia poely, a pozostałem! w  rękopisach. Sądzić na
wet trzeba, że przy lakiem właśnie postąpieniu 
dotykalniej niejako możnaby badać rozwój twór
czości i duchowości poely.

Lecz nie chcę przedłużać rozważań nad przyjętą 
metodą wydawniczą. Chodzi bai dziej o to, jak 
drogę obraną zużytkowano. Trzeba cdrazu odpo
wiedzieć, że dobrze. Teksty poszczególnych utwo
rów poprzedzono wstępem, zakończono odmiana
mi tekstu i objaśnieniami wydawcy. Oprócz lego 
pomieszczona na końcu każdego tomu biblj ograł ja 
podaje do każdego ulworu, zależnie od jego rodza
ju, takie n. p. wiadomości, jak: wydania, opraco
wania, wpływy literackie, krytyki i sądy współ
czesne, przekłady, przedstawienia na scenie, utwo
ry muzyczne, malarskie, rzeźbiarskie i t. d. Uczy
niono lo wszystko bardzo pożytecznie i bardzo sta. 
rannie, choć oczywiście znajdzie się tutaj jeszcze 
niejedno nieuniknione przeoczenie, choćby tylko 
dlatego, że nie można było dopuścić, jak to we 
wstępie redakcyjnym zauważono, ażeby komen
tarz górował rozmiarami nad utworem i ażeby 
zamiast dziel Słowackiego wydać raczej sludja 
nad te-mi dziełami.

Dla informacji podajemy kolejno zawartość już 
ogłoszonych tomów, co zarazem pozwoli poniekąd 
na osąd wartości przyjętej metody wydawniczej. 
W  rękach czytelników nowego wydania znalazły 
się już następujące utwory: Żmija, Jan Bielecki, 
Hugo, Do Michała Rola Skibiekiego, Mnich, Arab, 
Mindowe, Marja Stuart (Tom  I), Wstęp poely do 
trzeciego tomu poezyj, Lambro, Hymn, Ku.ik, 
Pieśń Legjonu Litewskiego, Duma o Wacławie 
Rzewuskim, Paryż, Godzina myśli, Kordjan (Tom 
II), Anhcllii, Poema Piasta Damyszka, Trzy poe- 
mata (Ojciec zadżumionych, W  Szwajcarji, W a
cław), Kilka słów odpowiedzi na artykuł pana Z- 
K. O poezjach J. Słowackiego (Tom  III), Balla
dyna, Mazepa, L ila  Weneda wraz z Listem do 
Aleksandra H. i Grobem Agamemnona (Tom  IV ), 
Preliminarja peregrynacji do Ziemi Św ięej, Be
niowski (pięć pierwszych pieśni), Noc letnia, Oda 
do wolności, Przeklęsłwo, Sumnienie, Ostatnie 
wspomnienie do Laury, Na sprowadzeń e pro
chów Napoleona, Niewiadomo co czyli Romanty- 
czność (Tom  V ), Tak m i Boże dopomóż, Ksiądz

Marek, Sen srebrny Salomei (Tom  V I), Książę
Niezłomny, Król-Luch (rapsod I), Do autora 3-ch 
Psalmów, Do księcia A. C., D0 Emigracji o potrze, 
bie idei, Głos brata Juljusza Słowackiego (Tona 
V II), Podróż do Ziemi Świętej, Lisly poetyckie 
z Egiptu, Plan Rhamezesa, Posielenje, Poemat ler- 
cynowy o piekle, Bealryx Cenci, Krak (Tom IX), 
Beniowski (dramat), Pan Alfons, Krytyka krytym 
ki i literatury, O poezjach Bohdana Zaleskiego, 
Fanlazy, Księgi rodzaju narodu polskiego, W al
lenrod, Jan Kazimierz, Złota Czaszka (Tom  X ).

Najcelniejszą zaletą wydania zbiorowego każde
go pisarza jest pełność i poprawność tekstu. Pod 
lym y zględem wydawcy uczynili bardzo dużo, je
żeli nie wszystko, opierając się o autografy i pierw 
sze wydania, ewentualnie ostatnie, dokonane przez 
samego poetę, wchodząc nawet w ‘błędy interpun
kcji, pisowni i grafiki. Mamy nadzieję, że, jeżeli 
wydawcy doprowadzą dzieło swoje do 'końca, po- 
siędziemy nareszcie (po kilku dawniejszych nie
zupełnie doskonałych usiłowaniach) dzieło, które 
da nam możność obcowania bezpośredniego
i w pelinem świetle z anielskimi duchem Juljusza 
Slowckiego. Chcemy bowiem wierzyć, że, zgodnie 
ze swojemi zamierzeniami, dadzą nam „komplet
ny, opracowany krytycznie i naukowo komento
wany tekst dzieł Słowackiego, doprowadzony do 
postaci, jaką mu naprawdę wyznaczyły zamie
rzenia twórcze poety” .

Redakcja wydania spoczywa w biegłych rękach 
prof. J. Kleinera, a pomagali mu w dotychczas 
wydanych łomach Józef Ujejski, Wiktor Hałrn 
(redaktor bibljcgraf j i )  i śp. Jan Czubek. W yda
wnictwu i redaktorom, dawniejszym i dzisiej
szym, życzymy gorąco, ażeby możliwie najprędzej 
dotarli do zamierzonego kresu i zbudowali w ten 
sposób trwały pomnik wielkiemu Poecie, a czytel
nikom polskiego słowa podali w najczystszej po
staci księgi, pełne mądrości, piękna i niebotycznej 
jasności duchowej. Nie podlega chyba wątpliwo
ści, że wydawnictwo, mimo ciężkie czasy, spotka 
się w Polsce z pokupem i powodzeniem.
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„ Z a r a z  a “
w śród  socjalistów uRraifisKieh

"Artykuł tow. Lw a  Hankiewicza jest 
odpowiedzią z ramienia ukraińskich 
socjalnych demokratów na krytykę 
ich stanowiska w sprawie bardzo os
trego zatargu pomiędzy Rządem cen
tralnym ZSSR i Stalinem  z jednej 
strony a częścią komunistów ukraiń
skich na Ukrainie sowieckiej ze stro
ny drugiej. Zatarg ten doprowadził— 
między innemi —  jak wiadomo, do 
szeregu głośnych samobójstw wśród 
komunistów ukraińskich (Chwylowyj, 
Skrypnyk) i do szeregu represyj oraz 
procesów sądowych. Red.

W „Folkcajtung", organie Eunrfu, u- 
m ieścil tow, H. E. artykuł p. t. , Ideolo
gia lwowskiego zamachu". Artykuł ten 
przedrukowało natychmiast niezwykle 
skwapliwie „Nowe Pism o", Autor ar
tykułu stwierdził „zarazą" wśród ukraiń 
skich socjalistów, a przyczyną do tego 
stwierdzenia dały mu następujące fak
ty:

W procesie bojowca ukraińskiego, 
Łem yka, przed sądem doraźnym we 
Lwowie razem  z innymi ukraińskimi 
adwokatam i wystąpił przywódca Ukraiń 
skiej Socjalno - Dem okratycznej Partji, 
tow. Włodzimierz Starosolski, Na po
siedzeniu Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalisycznej w przededniu socjali
stycznej Konferencji paryskiej, ukraiń
ski socjalny demokrata, Fedenko, „opo
w iadał" Egzekuywie o głodzie, panują
cym na Ukrainie Sow ieckiej i usiłował 
p.zekonać Egzekutywę, że jest on wy
nikiem polityki ucisku, którą Rząd so
wiecki (Moskwa) uprawia wobec Ukraiń 
ców. Trzy ukraińskie partje socjali
styczne ogłosiły niedawno wspólną de
klarację w tym samym duchu. Na ostat
nim Kongresie Związków Zawodowych 
w W arszawie ukraiński socjalny demo- 
kiata, tow. Kwasnycia, wygłosił prze
mówienie powitalne, w którem także dał 
wyraz tei samej myśli. T a niebezpiecz
na „ideologia” , która głosi, że Moskwa 
uc:ska ludność Ukrainy sowieckiej, bar
dzo nie podoba się tow. H. E,, ją w ła
śnie nazywa on tą „Zarazą", k t ira  o- 
panow ała naw et ukraińskich sccjlistów.

Tymczasem  to w szystko nieprawda— 
pisze tow. H E  -— bo tow. Abramowicz 
odpow iadając Fedence, stwierdził, że 
tylko szowiniści mogą powiedzieć, że 
Rzad sowiecki prowadzi politykę naro
dowego ucisku i że głód na Ukrainie so- 
wieckiei iest wynikiem tej właśnie poli
tyki. Ukraiński nacjonalizm uskrzydli
ły antysowieckie plany Hitlera, zw łasz
cza jego plan oderwania Ukrainy sowiec

Wiej od Związku Sowieckiego. Ukraiń
ski nacjonalizm spekulował zawsze na 
pomoc niemieckich imperialistów.

Roma locuta. Od lwowskiego zam a
chu Łemyka, poprzez głód na Ukrainie, 
do związku ukraińskich nacjonalistów z 
Hitlerem na czele. Naprawdę można 
się nie dziwić, gdy takie „afrykańskie  
liistorje" fyiytpisuije jak ieś brukowe pi
semko, ale trudno zrozumieć, gdy pisze 
to „Volkscajtung“ . A może to także... 
zaraza?!..,

W „W iadom ościach Literackich”  (Nr. 
47 z 29.X 1933 r.) umieścił Karo1 Radek  
wstępny artykuł p. t. „K ultura rodzące
go się socjalizmu1', a  w nim znajdujemy 
taki ustęp:

„W  1921 r. historyk amerykański, 
prof. Gnlder, przedstawiciel amery
kańskiej kornijji pomocy głodnym, po 
powrocie z nad W ołgi, gdzie widział 
swobodę rozwoju kultury Tatarów i 
Kałmyków, mówił mi: „ I  pocóż poma
gacie tworzyć alfabety dla narodów, 
które nigdy nie posiadały własnej kul
tury? Pocóż pomagacie rozwijać stę 
kiełkującej zaledwie kulturze innych 
narodów? Uczcie ich po rosyjsku. Ta 
samodzielna kultura stworzy wam wro
gów” .

I widocznie przekonał amerykański 
profesor władze sowieckie! Po miodo
wych m iesiącach czy latach narodowo
ściowego kursu nastąpiła wstrętna i 0- 
bydna reakcja na Białorusi i Ukrainie.

Niestety tow. H. E. widać nie ma o 
tem najmniejszego pojęcia; dla niego di 
fą i omegą w tej sprawie jest tow. A bra
mowicz, bezwarunkowo stary i zasłużo
ny bojownik rewolucji, jednakowoż 
przecież nawet on nie może sam jeden 
O tej sprawie rozstrzygać. Pow stała już 
przecież olbrzymia literatura, w której 
zabierali i zabierają głos niemniej za
służeni towarzysze i z ich głosami powi
nien był przecież także się liczyć tow. 
H. E.

Tow. dr. Włodzimierz Starosolsk i w 
czasopiśmie „Za Ukrainu” w artykule- 
„Tragiczne węzły ukraińskiej historji”
pisze:

„W y, coście uwierzyli, że rosyjscy 
bolszewicy niosą Ukrainie narodowe 
wyzwolenie —  gdzie wasza nadzieja 
i wasza wiara? Pierwszy komentator 
konstytucji sowieckiej (S tuczka ) p i
sał, że federacja to tylko droga do peł
nego ostatecznego zlania się wszyst
kich części ZSSR, a!e wyście wierzyli, 
że to jest droga do narodowego wy
zwolenia! Czy wy —  jeżeli jeszcze ży

jecie —  wierzycie tak i teraz? Co sta
ło się z programem narodowościowej 
polityki Lenina? Co stało się z kon
stytucją SSSR i USRR, która dawała 
Ukrainie chociaż okrojoną 1 niepełną, 
ale przecież państwowość? Gdzie mo
żliwość choćby ograniczonego kultural
nego rozwoju? Co stało się z tymi, 
którzy chociaż głęboko przekonani ko
muniści, byli Ukraińcami? Gdzie są 
ukraińscy uczeni, poeci, literaci, nawet 
najbardziej przekonani komuniści? Ja
kie są perspektywy na przyszłość cho
ciażby dla wyłącznie kulturalno-naro- 
dowego rozwoju Ukraińców?

Wszystkie te nadzieje rozwiały się 
od strzałów samobójczych M. C h w i
lowego, M. Skrypnyka i M. Strońskie- 
go. A  może, może spełniły się je na
dzieje, które zostały wywołane przez 
obietnice społecznego wyzwolenia u- 
kraińskich pracujących mas, robotni
ków i chłopów? Odpowiedź: Tysiące 
i  tysiące wywieziono gwałtem daleko 
poza granice Ukrainy. Tysiące i ty 
siące zginęły, albo giną na przymuso
wych pracach na dalekiej północy. 
I  drugi z kolei głód, od którego w y
marły m iljony i dalsze m iljony ocze
kują śmierci. Straszliwy obraz fizycz- 
hego niszczen1-' całego narodu — bez
warunkowo straszliwszy od tych obra
zów o których opowiada nam okrutna 
historja starożytnego Wschodu".

A tow. Włodzimier* Temnicki w tem 
samem czasopiśmie w artykule „B an
kructwo bolszewizmu” pisze:

„że bolszewicy nigdy nie brali po
ważnie swego programowego oświad
czenia w sprawie narodowościowej, to 
chyba dzisiaj dla nikogo już nie jest 
tajemnicą, ale z drugiej strony praw
dopodobnie i między największymi 
przeciwnikami bolszewików nie było 
takich pesymistów, którzyby przewidy

wali, że narodowościowa polityka bol
szewików wobec Ukraińców zakończy 
się kursem Postyszewa. Kurs Postyaze- 
wa, to nietylko ostateczny rozbrat z 
wszelką samodzielnością Ukrainy, z 
jakąkolwiekbądź autonomją, nawet 
tylko czysto kulturalną, ale widoczny 
powrót do planowej rusyfikacyjnej 
polityki (dalszy ustęp skonfiskowany). 
W idzimy więc, że rozwój historycznych 
wypadków Zmusił rosyjski bolszewizm 
także i narodowościową swoją po1 i ty 
kę zakończyć pełnem bankructwem. 
Bolszewicy liczyli, że t. rw. ukrainf- 
zacja odwróci ukraińską narodowość 
od dążeń do własnego państwa. To

nie udało się, i powrócili oni napo* 
wrót do rusyfikacji, do narodowego 
ucisku Ukrainy".

T akie stanowisko zajęli wszyscy a- 
kraińscy socjaliści, tak  emigranci z 
Wielkiej Ukrainy, jak  i socjaliści w G a
licji Wschodniej i w Zakarpackiej U- 
krainie, jakoteż i na Bukowinie. Takie  
stanowisko musieli zająć także i wszyscy 
ukraińscy socjaliści na Ukrainie sowiec
kiej, czego dowodzi chociażby mowa 
komunisty K osiora w Charkowie, dowo
dzi zaś jeszcze lepiej aresztowanie sta
rego ukraińskiego socjalisty, Semena 
W ityka i wywiezienie go z Charkowa, 
gdzieś wgłąb Rosji,

Co do głodu na Ukrainie, to faktem  
jest bezspornym, że Ukraina gra rolę 
kolonji dla centralnej Rosji, i że olbrzy
mie zapasy zboża z Ukrainy jadą co 
rocznie do centralnej Rosji. Te zapasy  
zboża pokryw ają widocznie zapotrzebo
wanie Rosji centralnej, bo nie słychać 
dotąd, aby tam wymierały całe wsie z 
głodu, jak to się dzieje na Ukrainie. Zo
na Litwinowa w interwiewie z angiel
skim dziennikarzem na zapytanie, jak  
jej się tam powodzi, odpowiedziała prze
dewszystkiem : „mamy co jeść". Charak
terystyczna odpowiedź, sądzę, źe zrozu
miała i dla tow arzysza H, E.

Ale czy poza tym nowym kursem n a 
rodowościowym Postyszew a i K osiora i 
poza tym głodem na Ukrainie, czy na
prawdę tow. H. E. nie zwrócił uwagi na 
inny, może najbardziej ciekaw y i tra
giczny moment, na konflikt wzajemny 
ukraińskiego i rosyjskiego komunizmu? 
Czyżby napraw dę wielki pisarz M ykołsj 
Chwylowyj i stary komunista, przyjaciel 
z młodych jeszcze lat Lenina, M ikołaj 
Skrypnyk, i ten biedny „woźny" z kon
sulatu, M iko ła j Stronskyj, byli złymi ko
munistami? Czy napraw dę tow, H. E. 
uwierzył chociażby na chwilę, źe byli 
cni zdrajcami, płatnymi agentami Hitle
ra ?  Czyżby naprawdę wierzył tow. II, 
E., źe tow. tow. Starosolsk i i Hankiewicz 
są płatnymi najmitami polskiej szlachty?

Czy napraw dę tow. H. E. uwierzył 
entuzjastycznym opisom p. Herriot, któ
ry tak  samo oglądał Ukrainę, jak  k ie
dyś Katarzyna W ielka ze swoim ko
chankiem Potem kinem ?

Jeże li tow. H. E. w to w szystko w ie
rzy, to rozumie się, dyskusja skończona 
i wśród ukraińskich socjalistów  zapano
w ała rzeczywiście niebezpieczna „zara
za",,*

... . . LEW  HANKIF’*»**:z.

laureat Nobla
IW A N  BUNIN

Iwan Bunin otrzymał tegoroczną nagrodę No
bla. W  roku poprzednim kandydalem do lej na
grody był symbolista Mereżkowskij. Toteż rosyj
ski świat literacki zaskoczony Został nieco uzna
niem, klórem obecnie obdarzono Bunina, typowe
go przedstawiciela realizmu.

Uznanie to jest poniekąd ugruntowane. Czasy 
popularności symbolizmu dawno minęły. Powra
camy do przeźroczystego stylu, do ścisłości mowy 
poetyckiej, do prostoty, która jest wyrazem w y
sokiego poziomu w sztuce.

Bunin należy do nielicznego grona rosyjskich 
pisarzy, związanych duchowo z twórczością Tur
gieniewa. Poezja dworów szlacheckich, głęboka 
znajomość życia ludu, uwielbienie przyrody ko
jarzy się w utworach Bunina z trzeźwym poglą
dem na upadek warstwy szlacheckiej w Rosji, na 
jej rozkład, na ciemnotę chłopstwa rosyjskiego. 
Bunin ukazał życie chłopskie i dworskie w ostat
ni, em dziesięcioleciu przed rewolucją 1917 r., gdy 
już odczuwano powiewy zbliżającej się burzy re
wolucyjnej.

Taksamo jak Turgieniew, Bunin d&bjutował 
zbiorem poezyj (1891). Taksamo jak Turgieaięw, 
był mało ceniony jako poeta; posługiwał się bo
wiem opisowością, unikając metafory i symbolu, 
co wywierało wrażenie jednostajności a czasem 
nudy. Jednakże poemat „Listopad" (1901) oraz 
szereg wierszy lirycznych reprezentują nieprze

ciętne wartości poetyckie, wybór zaś poezyj (1929) 
świadczy niezbicie o umiejętności władania mo
wą wierszowaną.

Poezje Bunina są nacechowane malancholją. 
Ten sam charakter mają jego pierwsze opowia
dania. Koloryt łych szkiców wzbogaca jedynie 
głębokie poczucie ąpa.zyrody. Po Turgieniewie w 
literaturze rosyjskiej n-ikl nie umiał oddać, tak 
jak Bunin, uroku błękitnych wsięg lasów na sze
rokim widnokręgu, ścieżek polnych, przewijają
cych się przez morze falującego zboża, bujnej 
wiosny na szerokich rozłożach wilgotnej ziemi, 
nocy księżycowej przepojonej tchnieniem lasów 
i jezior, pierwszych dni złocistej jesieni, gdy z 
niewyraźną tęsknotą człowiek odczuwa powiew 
pierwszego chłodu,

W  jednej z pierwszych nowel („Ruda” )  autor 
oddaje posępne nastroje człowieka, zamiłowanego 
w  naturze, którego uderza zaniedbywanie przez 
chłopów ziemi: wydobywają oni z łona ziemskie
go nowe wartości, zapominają o rodzinnej wsi; 
nawet krzyż drewniany, który stał od lat wśród 
-pól zbożowych, rąbią na opał. Psychika chłopa 
nabiera w twórczości Bunina cech nieomal zwie
rzęcych. Uczeń gimnazjalny, który mimowoli 
przysłuchuje się w nocy rozmowom "włościan w j 
stodole, jest przerażony ich “cynizmem („Rozmo- ! 
wy w nocy” 1911). Chłop w przepiękny wieczór 
wiosenny cynicznie mórduje żebraka. („W ieczór 
wiosenny” 1914), świat chłopów rosyjskich, to 
straszny świat ludzi, których uczucia są nieobli
czalne, * ciemne, mater jałistyczne.

W  jednym z większych utworów („W ieś” 1910)

, dał Bunin obraz nędzy, w której tonie wieś ro
syjska. Czołowym bohaterem tej opowieści jest 
bogaty chłop Kuźma Krasnow, podróżujący jako 
kupiec po kraju. Kuźma czyta wszystko co się do- 

; staje mu do rąk, pozostając nieoświeconym, szuka 
| pociechy w wódce, wpada w rozpacz, odbywa 
i pielgrzymki i powraca do domu. Tu spotyka brata, 
j który wzbogacił się, kupując na wpół darmo, ma

jątki zrujnowanej szlachty; lecz i brat Tlchon 
nie znalazł celu, prowadząc bezmyślne życie jak 
każdy inny chłop. Inne utwory, jak „Ignat” (1912) 
albo „Wiosna" (1913), mają to siamo tragiczne za
barwienie. Jednakże czasem maluje Bunin inne 
typy chłopów rosyjskich: prostota duchowa, ma- 
rzycielstwo, szlachetność duszy („Święci” 1914), 
oto cechy dodatnich bohaterów Bunina.

Życie ziemian w starych zubożałych siedzibach 
równie jest beznadziejne. Bunin z bólem serca 
opowiada o duchowym upadku szlachty, o je j nę
dzy po małych dworkach („Złota gleba” 1903; 
„Wiosna” 1913, „Ostatni dzień” 1913). Jedynie 
nieśmiertelna przyroda ratuje w lej rozpaczy 
(„Gwiazda miłości” 1921). Bardzo często Bunin 
kieruje sie wrażeniami z lat dziecinnych. („Miłość 
M ili” 1925).

Wśród wielu nowel i kilkudziesięciu większych 
utworów Bunina zwraca uwagę romans nawpół- 
kryminalny „Sprawa kornet a Jekgina" (1926), o- 
pewieść o miłosnej tragedji artystki polskiej 
Wisnowskiej i oficera rosyjskiego. W  swoim cza- 
sie duży rozetka zyskała nowela „Ban z San Bran- 
cisko” (1915).

(„W iad. Lit.” )  Sergjustz K u łak o w sk i
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Zasado profcMii konstgiucajncgo BB
(Telefonem od naszych korespondentów) 

Warszowa, 14 grudnia.
Dziś rano w sali Towarzystwa Higienicznego 

przy uil. Karowej rozpoczęły się poufne obrady 
klubu BB w sprawie konstytucji. W  posiedzeniu 
wzięli udział lyJko śatnacyjmł posłowie ,i sćnato- 
rowie. Z informacyj, które p; zedostały się naze- 
wciątrz można sobie od.worzyć główne zaisady 
■nowego projektu konstytucyjnego BB. Zasady 

główne referował p. Car, po nim przemawiał po
seł Sławek, poczt m odbyła się dyskusja.

Według projektu p. Cara, prezydent Rzeczy
pospolitej byłby wybierany na siedm lat. Kandy
data na prezydenta wybiera zgromadzenie elek
torów. Zgromadzenie to składa się: z 50 posłów, 
25 senatorów, premjera, prezesa Sądu Najwyż
szego, prezesa NIK, marszałków Sejmu i Senatu, 
oraz ,generalnego inspektora armji. Drugiego kan
dydata na prezydenta wyznacza ustępujący pre
zydent. Jeżeli ustępujący prezydent zgodzi się na 
kandydata przedstawionego pracz eicklorórw, to 
ten kandydat zostaje wybrany prezydentem. Je
żeli zaś ustępujący prezydent wyznaczy swego 
kandydata, to wtedy odbywa się plebiscyt, który 
troztslizyga o wyborze.

Lło uprawnień prezydenta należy: mianowanie 
i odwołanie premjera, prezesa Sądu Najwyższego, 
prezesa NIK, generalnego inspektora sil zbrojnych 
naczelnego wodza, sędziów, Trybunału Stanu, roz
wiązywanie Sejmu i Senatu i zarządzenie o od
daniu członków rządu pud Trybunał Sianu.

Sejm byliby wybierany na pięć lat, wybory po
wszechne, cKfrcie prawp wyborcze przysługuje o~ 
bywa te km  od 24 roku, zaś bierne od 30 roku ży
cia.

Senat pierwszy wybiera „elita", złożona ż po
siadaczy orderów „Virtuli Milittari** i „Krzyża Nie
podległości". „E lka" ta tworzy kadry obywatel
skie, a mianowicie: powiatowe, które wybierają 
delegatów do kadr obywatelskich wojewódzkich; 
kadry wojewódzkie wybierają delegatów do kadr 
walnych albo generalnych.

Sejm i Senat tylko łącznie mogą uchwalić wo
tum nieufności dla rządu.

W  czasie wojny kadencja prezydenta zostaje 
przedłużona do końca wojny i 3 miesiące po woj
nie.

Prezes rady ministrów i ministrowie są odpo

wiedzialni politycznie przed prezydentem i mogą 
być przez niego w każdym czasie odwetami. Wnio
sek o ustąpienie rządu lub ministra może być 
zgłoszony tylko w czasie zwyczajnej sesji Sejmu.

Sesja zwyczajna Sejmu będzie otwarta corocz
nie najpóźniej w listopadzie i nie może być za
mknięta przed upływem 4 miesięcy.

Sesja nadzwyczajna winna być zwołana przez 
prezydenta w ciągu 30 dni gdy lego zażąda polo. 
wa ustawowej liczby posłów.

Posłowie korzystają z prawa nietykalności w 
takich rozmiarach, jakich wymaga ich uczestnic
two w pracach sejmowych.

Senat składa się ze 120 senatorów .powołanych 
na 6 lat w 1/3 części przez prezydenta, a w 2/3 
w drodze wyborów. Go 3 lala ustępuje z każdej 
z grup połowa Senatorów według starszeństwa 
powołania. Tytuł senatora jest dożywotni.

Prawo inicjatywy ustawa' rwczej przysługuję 
Sejmowi i rządowi. Projekt ustawy uchwalony 
przez Sejm musi być przedłożony Senatowi do 
rozpatrzenia. Wnioski Senatu zmieniające projekt 
sejmowy mogą być przez Sejm odrzucone tylko 
większością 3 5 Sejmu. Nia rozpal rżenie budżetu 
wyznacza się Sejmowi 90 dni, Senatowi 20 dni 
od chwili posiania budżetu do Senatu. Senat mu
si posłać rozpatrzony budżet Sejmowi z powro
tem, przyczem Sejmowi wyznacza się termki 10- 
dniowy dla rozpetrzenia zmian pcwziętych przez 
Senat. Jeżeli ani Sejm ani Senat w terminach 
ustanowionych budżetu nie rozpatrzą, wtedy bu
dżet zostaje przez prezydenta ogłoszony w brzmie
niu projektu rządowego.

Projekt BB ma znaleźć się m  posiedzeniu ko
misji konstytucyjnej jeszcze przed Bożem Naro
dzeniem. Projekt ten zostanie zgłoszony w formie 
tez do dyskusji.

• • *

Warszawa,, 14 grudnia (lei, wł.). Dziś z powo
du obrad posłów 1 senatorów BB m d projektem 
konstytucji nie odbyło się posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej. Obrady BB w sali Tow. hi- 
gjenicznego przy ul. Karowej było ściśle poufne, 
nie wpuszczono nawet dziennikarzy sanacyjnych. 
Niemniej obiegają informacje, że podobno wyna
leziono dziwny sposób przeprowadzenia konsty
tucji Zwykłą większością, zamiast przepisanej 
kwalifikowanej. (?!).

Po naszcin zwycięstwie w Krakowie
„Polonia" katowicka (organ GhD) pisze:
„Duże zwycięstwo odnieśli socjaliści, uzyskując 

23*13 proc. głosów. Świadczy to nietylko o dużym 
wpływie „Naprzodu", ale także o dobrej organi

zacji akcji wyborczej i o wzmocnieniu się wply. 
wów socjalistycznych nietylko w dzielnicach dal
szych, ale nawet w dzielnicach wewnętrznych 
Krakowa".

Rządy pułkownikowskie w K a s ie  chorych
NACIĄGANIE FUNDUSZU KASY 

ZNAM IENNY DLA „E L IT Y " PROCES W  SĄDZIE NAJW YŻSZYM
W  Sądzie Najwyższym toczył się w ub. środę 

sensacyjny proces emerytowanego pułkownika 
Her Lena, komisarza Kasy chorych 'W Wilnie, oskar. 
żonego o brudne przestępstwo.

Oto lcom. Horten przed kilku k ły  odbył służbo, 
wą podróż do Warszawy, korzystając z samochodu 
Kasy. Następnie jednak przedstawił rachunek 
kosztów przejazdu I ki. kolei na 275 złotych łącz
nie z kosztami dojazdu od stacji do miejsca urzę
dowania.

Wobec ujawnienia tego faktu, kom. Herlena 
usunięto z zajmowanego stanowiska i wytoczono 
sprawę o oszustwo i poświadczenie nieprawdy 
w  dokumencie urzędowym.

Jakkolwiek prokurator sprawę umorzył, to jed
nak Kasa chorych występowała w charakterze 
oskarżyciela posiłkowego i  sprawa przeszła przez 

' wszystkie instancje.
Zarówno sąd okręg, jak i apelacyjny uniewin

niły Herlena, jednak Kasa chorych założyła kasa
cję do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy kasację uwzględnił i gdy sprawa 
przyszła pod rozpoznanie sądu apelacyjnego 
w  W ilnie po raz drugi, zapadł wyrok skazujący

Herlena lak za oszustwo jak i za poświadczenie 
nieprawdy W dokumencie urzędowym na 1 mie
siąc aresztu z zawieszeniem wykonania kary.

Na skutek kasacji oskarżonego sprawa przyszła 
teraz ponownie do Sądu Najwyższego, gdzie obroń
ca oskarżonego adw. Kuligowski z W ilna dowo
dził, że w czynie oskarżonego brak jest cech oszu
stwa, lleże niezależnie od logo z jakiego pik. Her- 
len korzystał środka lokomocji, odpowiednia su
ma mu się mimo wszystko należała.

Rzecznik Kasy chorych adwokat Wiellkowski 
twierdził, że o ile Sąd Najwyższy podzieli ten 
pogląd, to jednak uniewinniając nawet kom. Hor
tona z zarzutu oszustwa, musi go skazać za po
świadczenie nieprawdy w dokumencie urzędowym. 

Sąd Najwyższy po długiej naradzie wydał Wy
rok uniewinniający Herlena z oskarżenia o oszu
stwo, lecz utrzymał w mocy wyrok w drugiej 
części,.skazu jacy oskarżonego na miesiąc aresztu 
z zawieszaniem za poświadczenie nieprawdy.

W  związku z tem kom, Her ten traci wszelkie 
prawa do odszkodowania od Kasy chorych i pra
wo do emerytury.

—- o o o  —

P r u c f a  r o z m o w a

ko ewentualny wynik tych rozmów mogą dojść 
do skutku tylko na terenie Ligi Narodów, podczas 
gdy Hitler oświadcza, że do Genewy nie wróci? 
Jak można myśleć o porozumieniu, jeżeli Francja 
zgóry oświadcza, że nigdy nie zgodzi się na do
zbrojenie Niemiec, podczas gdy Hitler słowem i 
pismem zapewnia*, że Niemcy dłużej nie ścierpią 
„wstydu wersalskiego"?

W e wszystkich doniesieniach i komentarzach 
do nich główną rolę odgrywa sprawa wojskowa i 
to nie w swej urzędowej postaci, tj. jako Reiohs- 
Wehra, ale w swej nłeurzędowej, tj. jako brunat
na armja SA i SS. Wedle pewnych danych armja 
ta ma liczyć 2 miljony ludzi — w każdym razie 
strona niemiecka zapewnia, że o rozwiązaniu jej 
niema mowy. I to z jej punktu widzenia jest uza
sadnione, gdyż bez tej armji rząd Hitlera nie 
mógłby się utrzymać. Druga strona sprawy woj
skowej: Ileichswelira ma być wedle żądań nie
mieckich podniesiona do 300.000 ludzi (obecnie 
nominalnie 100.000) z krótkim czasem służby woj
skowej (obecnie służba 124eLma). Roizumie się, że 
dla lak zwiększonej armji potrzebna jest odpo
wiednia ilość wszelkich rodzajów broni, podczas 
gdy traktatowo Niemcom pewnych ich rodzajów 
wogóle posiadać nie wolno.

Jak widzimy, przeciwieństwa są kolosalne, nie 
mówiąc już o stronie polityczno-tery tor jalnej. 
Niemcy oficjalnie wyrzekają się Alzacji i Lola- 
ryngji, ale propaganda ich obejmuje restytucję 
nietylko tego kraju, ale wogóle wszystkich w  na
stępstwie wojny straconych lerytorjów. Zagłębie 
Saary chciałyby Niemcy otrzymać zaraz i to be* 
plebiscytu, podczas gdy na podstawie Lnaklatów
0 przynależności zagłębia ma zadecydowć plebi
scyt i  to dopiero w  r. 1935. Obok tych znanych 
z malerjalów propagandowych aspiracyj istnieją
1 dalsze, wśród których państewka nadbałtyckie 
i wogóle zachód rosyjski jako teren kolor.izacyj- 
ny odgrywają wielką rolę, nie mówiąc już o ape
tytach na Auslrję a nawet —- Siedmiogród.

W  takich warunkach Francja spełnia tylko 
kurtuazyjny obowiązek dyplomta tyczny, wdając 
się ■wogóle w  rozmowy na lematy, dla niej nie
możliwe do przyjęcia. Jednocześnie Francja ma 
leź, jak to się mówi, drugie żelazo w ogniu: za jej 
l  pewnością inicjatywą odbył się zjazd Benesz-— 
Tilulesou, na jej zaproszenie Benesz jedzie do Pa
ryża, z własnego postanowienia Paui-Boncour wy
biera się dio niektórych stolic europejskich, m. in; 
do Warszawy. Jeżeli minister spraw zagranicz
nych w lak gorącym czasie politycznym decyduje 
się na opuszczenie swego kraju, oznacza to wiel
ką robotę — specjalnie odnośnie do Polski zrozu
miałą ze względu na ostatnie jej pociągnięcia dy
plomatyczne, przyjmowane we Francji napewno 
z mieszańemi uczuciami.

Może być, że rozmowy te —  szczególnie, gdy 
angielski minister spraw zagranicznych będzie na 
nie bezpośrednio wpływał — będą kontynuowa
ne.. Dopóki jednak obie strony nie okazują ustęp
liwości, nie może być mowy o pozytywnym re
zultacie. A o to właśnie chodzi, czy Francja może 
a Niemcy chcą ustąpić.

Po rómrówie między Hitlerem a ambasadorem 
francuskim w dniu 24 iistopsda cdbyła się druga 
.11 bm. I ta rdzmowa utrzymaną jest w tajemnicy 
tak, że prask zdaną jest na komentarze, które na
turalnie nie mogą uchodzić m  ścisłą informację.

Jedno tylko jest .pewnó, mianowicie że Inicjatywa 
do tych rozmów wyszła cd Hitlera, Francja zaś 
zgodziła się pod łagodnym naciskiem Anglji.

Jaki sens mają le rozmowy, skoro Francja zgó
ry  oświadczyła, że wszelkiego rodzaju umowy ja-

Z krafn i ze świata
ZNAM IENNY W Y M iT p ONOWNYGH  W YBO- 

BORÓW. Wśród kilku wyborów ponownych do 
rad gromadzkich, przeprowadzonych w b. dziel
nicy rosyjskiej wskutek unieważnienia wyborów 
poprzednich, zasługują na uwagę wybory we wsi 
Wieliszew, powiatu warszawskiego. Po unieważ
nieniu poprzednich wyborów wskutek nadużyć 
wybrano obecnie na dwudziestu radnych tylko je
dnego sanalora, a dziewiętnastu niezależnych.

PORAŹ DZIESIĄTY ODROCZONA ROZPRA
W A . W  Warszawie we środę na wokandzie sądu 
okręgowego znalazła się sprawa redak.ora odpo
wiedzialnego „Gazety Polskiej" Tadeusza Hiża, 
oskarżonego o zniesławienie prezesa klubu nar o- 
doiwcgo prof. Rybarskiego. Proces len ciągnie się 
od dwóch łat i stale jest odraczany z powodu nie
stawiennictwa świadków obrany. Wczoraj spra
wa zestala odroczona poraź dziesiąty, również t  
powodu niestawienia się świadków obrony, którzy 
motywują swą nieobecność ważnemi sprawami 
pańs t wow cmi.

ROZPRAW A KASACYJNA MORDERCÓW HO 
ŁÓW KI. Sąd Najwyższy wyznaczył na 19 bm. 
rozprawę kasacyjną w procesie Mikołaja Motyki 
i Romana Baranowskiego, skazanych przez sąd 
.przysięgłych w Samborze za zabójstwo śp. Ta 
deusza Hclówkj .na dwanaście łat więzienia. Po
nieważ oskarżeni tnie mają obrońców", Sąd Naj
wyższy wyznaczył im obrońców z urzędu. Roz
prawie przed Sąuem Najwyższym będzie przewód 
niczyi prezes pierwszej Izny karnej Rzymowski 
przy udziale sędziów Wyrobka i Sokałskiego. —■ 
Fotel oskarżyciela zajmie prokurator Błoński. Za
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Prokurator lą fa  kary śmierci
dla Torglera i Lnbbcgo a aw olaleila  M g a r O w

Iipsik, 14 grudnia (P A T ). 5*1 dzień procesu za
pełniła dalsza m « a  głównego oskarżyciela nad- 
prokuratora Wernera, który starał się przedstawić 
współudział Torglera, Dymitrowa, Popowa i Ta
newa w podpaleniu Reiclisiagu, za którą moralną 
odjJKAY jedizia lin ość ponosi niemiecka partja komu
nistyczna. Oskarżyciel dochodzi do wniusku, że 
ponieważ Torgler bezpośrednio pized pożarem ci
sta In i cpuiścil gmach Reichstagu, a przedtem odbyt 
w kuloarach rozmowę z osobami, przypominają- 
cema z wyglądu łudząco van der Lubbego, Tane
wa i Popowa, jest om niewątpliwie jednym z po
mocników Holendra. Uzasadnienie wniosku nad- 
profeura lora opiera się na zeznaniach wątpliwych 
świadków i nie przytacza żadnych konkretnych 
dowodów współdziałania i winy Torgleia w pod
paleniu Reichstagu. Najważniejszym momentem 
jest okoliczność —  mówi dalej nadprokuralor — 
że posłowie hitlerowscy Karwahne, Frey i Kreyer 
zauważyli krytycznego dnia Torglera *w jednym 
z hallów Reichstagu w towarzystwie oslkarżonego 
Holendra, a później wspólnie z Popowcan.

W  tym momencie mowy Dymitrow się uśirnie 
cha i ironicznie kliwa głową, spoglądając na nad- 
prokuira tora-

Mimo, że oskarżeni zaprzeczyli temu stanowczo, 
a ponadto wykazali w tym względzie całkowite 
alibi, ten szczegół — zdaniem nadprokuratora — 
stanowi najmocniejszy punkt jego oskarżenia.

W  chwili, gdy nadprokurator w mowie swej 
uzasadnia fantastyczne zeznania upośledzonego u- 
mystowo Grolhego wśród dziennikarzy powstaje 
zrozumiałe poruszeni ie, wyrażające się w  krytyce 
lej części oskarżenia. Słabo przdko^Twujący wy
raz temu daje zresztą sam prokurator, twierdząc, 
że jednak mimo wszystko zeznania Grolhego sta
nowią ważne ogniwo obciążenia Torglera. To osta
tnie jest najsłabszym i najniezręczniej zredago
wanym ustępem mowy Wernera.

Van der Lubibe siedzi dalej znużony. Jest prze
raźliwie Mady i niemal zupełnie wycieńczony 
z sil.

Dalszym przedmiotem wyczerpującego omówię 
nia prokuratora jest szereg takich wydarzeń i roz
mów politycznych Torgleia w okresie poprzedza
jącym podpalenie Reichstagu, które posiadały rze
komo znamiona prowokacy jności. Uwagi godne 
jest jedynie nasuwające zresztą wątpliwości rzeko
me namawianie komunisty Lóberinanna z Hanibur 
ga do podpalenia Reichstagu, którego termin u- 
stalić miał Tor gier na początek marca 1933 roku. 
(Podczas pizewodu Torgler twierdził, że Lóber- 
manna zupełnie mie zma i nigdy na ten lemat z 
nim nie rozmawiał). Wracając raz jeszcze do in
dywidualnej działalności połilyranG-puiblicyslyoz- 
nej Torglera, przedstawiającego uosobienie wyso
ce niebezpiecznego rewolucjonisty, stwierdzam — 
mówi nadiprokurator —  że Torgler, jakkolwiek 
brak ku temu konkretnych dowodów, w jakiejś 
formie istotnie współdziałał w zbrodni podpale
nia Reichstagu. Opieram się w tym wypadku na 
wiarygodnych zeznaniach posłów Karwahnego i" 
towarzyszów, mimo że zaróvtoo Torgler, jak i 
van deu: Lubbe przeczą, jakoby przed pożarem z 
sobą rozmawiali. Zacytowane przezemnie dane nie 
■ulegają najmniejszej •wątpliwości, podkreśla z 
naciskiem oskarżyciel. Gdy weźmie się naprzy- 
klad pod uwagę żywą akcję Torglera w kierunku 
twoitzenia jednolitego fran tu robotniczego i wy
wołania strajku generalnego w Niemczech, jest on

faktycznie inicjatorem zirojnego powstania i je 
dnym z istotnych sprawców podpalenia Reichs
tagu.

Na tem zakończył oskarżyciel publiczny swą 
mowę odnośnie do Torglera.

Bezpośrednio po przerwie południowej tnadpro- 
kurator wygłosił pi zm ów ien ie, w którem scha
rakteryzował życie i działalność polityczną trzech 
oskarżonych Bułgarów. Nadprokuralor rzucił stek 
obciążeń na Bułgarów, których burzliwa prze
szłość polityczna stawia w rzędzie niebezpiecz
nych i wybitnych działaczy koimumiisiyezhych. — 
Rzekomo czekając na amoestję Bułgarzy osiedlili 
się w Niemczech, gdzie jednak prowadzili cichą 
robotę antypaństwową. Granice Niemiec przekro
czyli przy pomocy fałszywych paszportów. Stale 
używali fałszywy ch nazwisk i w policji się nie 
meldowali. W  sprawie współudziału Lupowa w 
zbrodni podpalenia Reichstagu —  mówił proku
rator — cytuję dis a punkty zaczepne: 1) miaro
dajne zeznania Bzech postów hitlerowskich, 2) 
zeznania -psychopaty (świadka Grolhego). Ostatni 
stwierdzi! między imicmi, że krytycznego dutia' 
widział Popowa przed Reielistagiem w chwili 
wręczenia mu pakunku z materjałami latwopal- 
nend, z którym lo pakunkiem Popow udał się na
stępnie do wnętrza gmachu. Tanewa natomiast w i 
dział w Rticluslagiu w  towarzystwie Holendra 
świadek Webereladt. Zezaiania świadka Heimera 
utwierdzają mu.ie w puzekonaniu, że z tego lokalu 
w maju 1932 roku, w którym często przebywali 
Bułgarzy z Dymitrowem na czele, a jeden raz 
'w ich towarzystwie mial być również van der 
Lulbe, rozchodziły się nici, prowadzące do pod
palenia Reichstagu-

Reasum uje wnoszę: 1) dla oskarżonego Holen
dra Mairinuisa van der Lubbego za zbrodnię sLanu 
i 4 podpalenia gmachów puijłicznyoh na podsta
wie rozporządzenia prezydenta Rzeszy z dnia 28 
lutego 1932 karę śmierci i pozbawienie praw oby
watelskich; 2) dla oskarżonego Tcirgiera za zbro
dnię sianu i współudział w podpaleniu 'Reichstagu 
na podstawie tegoż rozporządzenia karę śmierci 
i puzhawienia praw obywatelskich. Ponadto dla 
obu wyżej wymienionych o-skarżonyeh poniesie
nie wszelkich kosztów związanych z procesem. 3) 
Oskarżonych Bułgarów: Dymitrowa, Popuwa i
Tanewa proszę z braku dostatecznych dowodów 
winy całkowicie uwulnić. Apeluję do poczucia 
sprawiedliwości panów sędziów i sądzę, że try
buna! podzieli w całości moje stanowisko.

Na tem zakończyła się druga część dzisiejszej 
rozprawy.

Bezpośrednio po przerwie zgłosił się do głosu 
obrońca oskarżonych Bułgarów Teichert.

* * *
Obecna ma rozprawie żona Torglera, z którą ko

respondent P A T  rozmawiał bezpośrednio po za
kończeniu rozprawy, przyjęła wniosek oskarży
ciela nerwowym płaczem, stwierdzając kategory
cznie, że mąż jej jest całkowicie niewinny.

Komentując dzisiejszą mowę nadiprokunatara. 
Wernera, m im ów oli odnosiło się wrażenie, że z 
dniem dzisiejszym ostrze zarzuLów skierują oska.r 
życiele publiczni ku osobie Torglera, któremu mi
nio braku formalnych dowodów usiłuje się teraz 
dowieść główną winę podpalenia Reichstagu. — 
Zdaniem oskarżycieli van der Lubbe byl jednem 
z narzędzi w rękach Torglera i niemieckiej partji 
komunistycznej.

równo skład kompletu sądzącego jak i osoba 
prokuratora Błońskiego znane są z procesu Gor- 
gomowej, który rozpatrywano w tym samym kom
plecie sędziów przy udziale tego samego proku
ratora.

A K TA  SPRAW Y KOMUNISTYCZNEJ ZAJ
MUJĄ D W A POKOJE W  SĄDZIE. Sąd okręgo
w y w Łucku wyznaczy! na 5 lutego 1934 termin 
procesu 57 osób, oskarżonych o przynależność do 
komunistycznej partji zachodniej Białorusi. — 
W  sprawie lej prowadzone byl© blisko trzy lala 
trwające śledztwo, a zebrane malerjaly dowodo
we zajmują dwa duże pokoje w gmachu sądu 
okręgowego.

T f l l G f t A f l Y
PIĄTK O W E  POSIEDZENIE SEJMU 

Warszawa, 14 grudnia (lei. wł.). Porządek 
dzienny piątkowego posiedzenia Sejmu obejmuje 
13 punktów, m. in. projekty kredytów dodatko
wych na 1933,34, pierwsze czytania kilku pro
jektów, oraz wnioski PPS jeszcze z listopada i 
grudnia ub. roku w sprawie pomocy dla robotni
ków i  bezrobotnych.

CENY CUKRU NIE BĘDĄ OBNIŻONE 
Warszawa, 14 grudnia (lei. wł.). W  związku z 

.pogłoskami o obniżce cen cukru agencja PAP po
daje ze źródeł miarodajnych, że komisja utwo
rzona przy prezydjum Rady ministrów ma na ce
lu zbadanie całokształtu zagadnień cukrowych 
wraz z programem na przyszłość, natomiast, ob
niżka cen wogóle nie jest projektowana,

MRÓZ W  W ARSZAW IE  
Warszawa, 14 grudnia' (lei. wł.). Dziś o 8 rano 

termometr pokazywał — 21 stopni, o godzinie 11 
było — 13. Pod wieczór mróz wzrasta.

DOLAR
Warsizawa, 14 grudnia (teł. wł.). Dziś w obro

tach prywatnych płacono 5‘74 zł. Bank Polski 
płacił 5‘68 zł.

KTO  W YGRAŁ?
Warszawa, 14 grudnia (lei. wł.). W  dzisiejszem 

przedpoludniowem ciągnieniu lolerji państwowej
100.000 zł. wygrał nr. 37354; po 20,000 zi. nra 
53162 i 91646; po 15.000 zł. nra 49410 i 137420;
10.000 zł. nr. 23375; po 5000 zł. ma 45718 i 141955; 
po 2000 zł. nra 6323, 33564, 32141, 125039 i 145099. 
W  popołudniowem ciągnieniu wygraiy: po 50.000 
*Ł nra 109572 i 131073; 20.000 zi. nr. 122833; po
10.000 zL nra 30231 i 52303; po 5000 zł. nra 30091, 
12690 i 146235; po 2000 zł. nna 102516, 118160, 
136164, 161410, 121068, 165785, 140051 i 132454.

KRAKOW SCY PIŁK AR ZE  DO BELGJI 
Warszawa, 14 grudnia (P A T ). W  piątek wy

jeżdża z Krakowa do Belgji reprezentacja Krako
wa, która w dniu 17 bm., a więc w najbliższą 
niedzielę gra w Brukseli przeciw belgijskiej dru
żynie „Diables Rouges“ , będącej właściwie repre
zentacją Belgji.

PROW IZORIUM  HANDLOW E 
POLSKO-CZECHOSŁOWACKI E 

Praga, 14 grudnia (P A T ). Czesko słowacko-pol
skie prowizorjum handlowe, obowiązujące do 15 
grudnia, przedłużono na łych samych warunkach 
do 15 stycznia 1934 roku.

SENAT FRANCUSKI ZM IEN IA  U STAW Ę 
FINAN SO W Ą NA NIEKORZYŚĆ URZĘDNIKÓW 

Paryż, 14 grudnia (P A T ). Komisja finansowa 
senatu zwiększyła stawki opodatkowania uposa
żeń urzędniczych do 6 procent. Dla uposażeń po
niżej 9.000 franków oplaly wynosić będą 3 proc., 
natomiast pensje powyżej 50.000 będą opodatko
wane na 9 procent. Powyższa uchwala komisji f i
nansowej senatu wywołała wielkie oburzenie kar
melu funlkojcinarjuszów służby puMicznej, który 
wezwał swych członków do bezwzględnego pod
porządkowania się kategorycznym zarządzeniom, 
jakie organizacja wyda w odpowiedniej chwili. 
Uchwałę komisji senackiej kartel nazywa nieby
wałą prowokacją.

PODRÓŻE ANGIELSKIEGO M INISTRA 
SPRAW  ZAGRANICZNYCH 

Lendyn, 14 grudnia (P A T ). Szereg dzienników 
angielskich, donosząc o wyjeździe sir Johna Simo
na na wypoczynek świąteczny na południe Eu
ropy, twierdzi, że Simon odwiedzi nietyłko Pa
ryż i Rzym, ale również Genewę i Berlin, Zdaje 
się, że wiadomość o wizycie Simona u Hitlera 
jest przedwczesna i zależy od dalszego pos.ępu 
rozmów dyplomatycznych.

Londyn, 14 grudnia (P A T ). Sir John Simon 
jgyje żdiża 21 hm. do Paryża, gdzie odbędzie roz

mowę z  Paul-Boncourem. Z Paryża minister uda
je się na Capri, gdzie prawdopodobnie spotka się 
z Mussolinim. Dziś przybywa do Londynu amba
sador W ielkiej Brylanji w Berlinie, który wieczo
rem będzie przyjęty przez Simona.

Paryż, 14 grudnia (P A T ). Ambasador angielski 
ma przedstawić jutro ministrowi Paul-Boncouro- 
wi pogląd rządu W ielkiej Brytanji na zagadnie
nia, wynikające z żądań przedstawionych przez 
kanclerza Hitlera w czasie rozmowy z ambasado
rem Francji w Berlinie.

Berlin, 14 grudnia (P A T ). W  związku z wia
domościami prasy zagranicznej o zamierzonym 
wyjeździe ministra Simona do Berlina „Deutsche 
Allg. Ztg.“ donosi, że w kolach tutejszych nic nie 
wiedzą o tej podróży. Informacje dzienników za
granicznych zdaniem pisma są w najwyższym 
stopniu niewiarygodne, tembairdziej, że ambasa
dor angielski w  Berlinie wyjeżdża właśnie do 
Londynu.

N IK T  N IE  PŁAC I
Paryż, 14 grudnia (P A T ). Rząd francuski za

wiadomił oficjalnie rząd Stanów Zjednoczonych.

że nie zapłaci przypadającej na dzień 15 grudnia 
raty długu wojennego.

Waszyngton, 14 grudnia (P A T ). Belgja i Esto- 
nja zawiadomiły Stany Zjednoczone, że nie za
płacą przypadającej w dniu 15 grudnia raty dłu
gu wojennego.

GROŹBY PRZECIW NIKÓW  STABILIZACJI 
DOLARA

Waszyngton, 14 grudnia (P A T ). W  związku z 
wiadomością, że rząd Stanów Zjednoczonych pro
wadzi obecnie z Anglją i Francją rokowania wi 
sprawie stabilizacji dolara na poziomie około 60 
centów, sen. Thomas zapowiedział ostre wystąpie
nie Kongresu, którego Irzy grupy walutowe nie 
życzą sobie stabilizacji, dopóki dolar nie straci 
50 procent swej wartości. Zdaniem sen. Thomasa 
owe trzy grupy w razie przyjęcia innej stabili
zacji połączą się dla przyjęcia projektu inflacyj
nego.

LINDBERGHOW IE LECĄ DO DOMU
Port of Spalin (Trinida.d), 14 grudnia (PA T ). 

Dziś o godz, 12‘55 pik. Lindbergh z małżonka od
leciał s Ląd do Miami.
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Zjazd inwalidów województwa krakowskiego
W  uibieglą niedzielę zjechali się do Krakowa , 

przewodniczący i sekretarze Związku inwalidów 
wojennych hzphej Polskiej województwa ki akow
skiego w licznie około 100 osoto. Przedmiotem o- 
brau było rozporządzenie prezydenta Kzeczyipospo_ 
litej, mocą którego rema inwalidów niskoprocen
towych ma urec zawieszeniu, bezdzietne wdowy 
mają utracić, prawo do zaopatrzenia, a nadto no
wo wydana ustawa dzieli inwalidów z byłych ar- 
mij zaoorczych i po>iskich na diwre kategorje, czyli 
ocloie.a i onniza skromne remy inwalidów, pocho
dzących z armij obcych.

Na zjeźozie oyii obecni: pułkownik Nadolski, 
szef sanitarny, imieniem dowódcy okręgu genera
ła Łuczyńskiego, prezes Izby skarbowej dr. Gre
gor wraz ze swym zas.ępcą drem Atztem, naczel
nikiem wydziału i i i  Józeiczykiem, oiaz kierowni
kami: Szpórną, Golarzem i Jachowiczem; naczel
nik wyoziału bezpieczeństwa mgr. Malaszypski, 
wraz z kapilanem Zawadzkim w imieniu wojewo
dy. Imieniem srarosiy grodzkiego przybył p. Kró
likowski, zaś imieniem starosty powiatowego pan 
Ghrapowicki. Zjazdowi przewodniczył skarbnik za 
rządu głównego Feliks Woźniak, sekretarzowali 
zaś A. Pelech z Kratowa i Z. Żannowski z Tarno
wa-

Zasadniczy, nader interesujący i rzeczowy refe
rat wygłosił wiceprezes zarzącm głównego były po
seł Antoni Pająk, nad klórym-to referatem wy
wiązała się nader ożywiona dyskusja, w której 
zabierało głos kilkudziesięciu mówców, użalając 
się i ubolewając nad cięiikiem położeniem ofiar 
wojny.

Zaznaczyć należy, że dyskusja toczyła się na 
wysokim poziomie, co świadczy o wyrobieniu or- 
ganizacyjnem przedstawicieli organizacji inwaiLz 
kiej, którzy, widząc w jakiem położeniu znajduje 
się skarb państwa, nie krytykowali ostatnich roz
porządzeń, o klóiych na wstępie mowa, a jedynie 
solidarnie i lo jednogłośnie domagali się pozosta
wienia zaopatrzeń wszystkim dotychczasowym ren 
tpbiorccm w ramach budżetu — projektowanego 
przez rząd.

Zebrani jednogłośnie wykazali, że raczej obni
żyć zaopalizenie wszystkim inwalidom lak z ar- 
rnij zaborczych, jako też polskiej w jednakowej 
wysokości, aniżeli odbieiać prawo do renty inwa
lidom lżej poszkodowanym na zdrowiu. Zebrani 
stwierdzili, że w wypłacie zaopatrzenia inwalidom 
pochodzącym z anmji polskiej i armij zaborczych 
nie może być różnicy, gdyż wszyscy walczyli na

różnych frontach w lem przekonaniu, że za ich 
trud powstanie niepodległa Polska.

Wkońcu zjazd uchwalił następującą rezolucję: 
„Przewodniczący i sek. elarze ogniw Związku in
walidów wojennych llzpiltej Polskiej województwa 
krakowskiego, reprezentujący około 20.000 ofiar 
wojny, zebrani na nadzwyczajnym zjeździe w dn. 
3 grudnia w Krakowie, rozważając rozporządzenie 
p. prezydenta RaplLej Polskiej z dnia 28 paździer
nika 1933 r. w spiawie zmiany ustawy o zaopa
trzeniu inwalidzkiem i po obszernej dyskusji o- 
świadozają, że uznają konieczność utrzymania ró
wnowagi budżetu państwa i trwalej podstawy zło
tej waluty polskiej i w tym celu golowi są ponieść 
ofiary ogólnej obniżki dotychczasowego zaopatrze
nia inwalidzkiego, z tem jednakże zastrzeżeniem, 
żeby wszyscy inwalidzi wojenni, wdowy, sieroty i 
pozostali otrzymywali zaopatrzenie w dalszym cią
gną w myśl art. 2 ustawy z dnia 17 marca 1932 r. 
Zebrani stwierdzają, że podział inwalidów wojen
nych na lak zw. zaborczych i polskich jest z pun
ktu widzenia państwowej racji stanu po piętnastu 
latach istnienia niepodległej Polski ndczem nie
uzasadniony i wręoz szkodliwy, zaś pozbawienie 
cavtowite zaopatrzenia inwalidów wojennych do 
24 procent niezdolności z uwagi na kryzys gospo
darczy i nędzę wsi wytsoce krzywdzącym. Zebrani 
zwracają się do miarodajnych czynników z prośbą 
o rozważenie projektu oszczędności, przedłożonego 
przez wydział wykonawczy zarządu głównego Zw. 
inw., o znowelizowanie wspomnianego rozporzą
dzenia p. prezydenta Rzpłtej Polskiej w kierunku 
naprawienia wyrządzonej krzywdy ofiarom woj
ny. Zebrani wyrażają pełne zaufanie dla zarządu 
glównegfo Związku inwalidów za obronę i opiekę 
interesów ofiar wojny“ .

KB0NIKA
TELEFON KRAKÓW _.SYRJA. Z dniem 1 gra-

dnia wprowadzono połączenie telefoniczne mię
dzy Polską a Syrją via Berlin — radjo Kairo. 
Z polskiej strony dopuszcza się narazie: Warsza
wę, Bielsko, Bydgoszcz, Gdynię, Katowice, Kra
ków, Lublin, Lwów, Łódź, Poznań i  Wilno, w 
Syrji Bejrut.

— o o o  —

TUR
KINO MUZEUM DLA TUR

W  niedzielę 17 bm. o gedz. 7 wlecz, wyświetla 
kino Muzeum dla TUR wspaniały emocjonujący 
film dźwiękowy, osnuły na tle życia Dzikiego Za
chodu Ameryki poi.:

„P IRAC I STEr U“
dramat w 10 akt. według Zane Grey‘a. W  rolach 
głównych Randolph Scott, J. Fatrd l i urocza Sai- 
ly Blanc. Najnowszy film, który pokazuje miłość, 
obowiązek, walkę i prawo Dzikiego Zachodu, bo
gatą treść i oszałamiające tempo.

Ponadto wesoła kcmedja i tygodnik Foxa. 
Bilety wcześniej do nabycia w bibljolcce TUB 

(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wieczorem, a w nie
dzielę już od 11 w kasie kina Muzeum (ul. Smo
leńsk 9).

— o o o —

SROGA ZIMA. Wczesna i sroga jest zima te
goroczna. Zaczęła się z początkiem grudnia i nie 
folguje, lecz z większem lub mniejszem nasile
niem mrozu trwa na udręczenie biednej ludności. 
Od paru dni dmucha bez przerwy narożny, prze
nikliwy wiatr północno-wschodni przy pochmur- 
nem niebie i pedałującym zrzadka, lecz stale pu
chu śnieżnym. Świetne warunki dla sportu zimo
wego i dobra tonjunktura dla węglarzy. Jednak 
masy ubogiej i bezrobotnej ludności zmuszone są 
do „oszczędności" kosztem własnego zdrowia. Nie 
mogą bowiem ogrzać swych zimnych iab w spo
sób dostateczny, gdyż brak zarobku i drożyzna 
węgla uniemożliwiają to. Kto jednak loży przede- 
wszyslkiem na węgiel, len nie dojada i cierpi z 
powodu niezaspokojenia szeregu innych najży
wotniejszych potrzeb. A  to dopiero połowa gru
dnia, gdzież tam do wiosny i jak przetrwać tę 
zimę, która może zechce w siu procentach wyko
rzystać swą władzę dyktatorską w przypadają
cym jej okresie.

CIĄGLE ZAGADKI OKOŁO TRAGEDJI PRZY 
UL. GERTRUDY. Urzędniczka firmy „Ryba" NeU- 
feldówna, która była świadkiem Iragedji w biu
rze bandlowem przy ul. Gertrudy, opowiedziała 
po wypadku, że w biurze firmy w krytycznej 
chwili znajdowała się suma 8.000 zl. i że z lej su
my w czasie nieobecności Neufeldówny, gdy wy
biegła do telefonu, zginęło w sposób zagadkowy
5.000 zł. Później miało się okazać, że brak 8 tysię
cy zł. Obecnie Neufeldówna miała zaprzeczyć, ja
koby wogóle jakieś pieniądze zginęły. Powstała 
więc zagadka, czy wogóle w biurze znajdowała 

I się pod ręką większa suma, a jeśli była, gdzie się
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K ftE W  i  B A W
Natomiast, gdy Morales z kimś rozmawiał, 

nie śmiano się, lecz słuchano z wielkiem sku
pieniem. Morales był zawsze tym, który mó
wił, reszta słuchaczami. Widziałem co się 
święci. „Syndykat pracowników restauracyj
nych" pracował.

Związki robotnicze w Meksyku nie mają 
ciężkiej biurokratycznej aparatury. Ich se
kretarze nie uważają się za „urzędników" 
iecz są wszyscy młodymi, zapalonymi rewo- 
ucjonistami. Związki robotnicze powstały tu

taj dopiero przez rewolucję ostatnich dzie
sięciu lat. 1 dlatego idą odrazu w najnowszym 
kierunku. Mają doświadczenie amerykań
skich związków, doświadczenie rosyjskiej re
wolucji, wybuchową silę młodego bojownika 
i elastyczność organizacji, która szuka je 
szcze swej własnej formy i zmienia jeszcze 
codzień swoją taktykę.

W  istocie, w La Moderna był już strajk. 
Strajk kelnerów. Senjor Doux śmiał się po 
cichu. U  siebie nie potrzebował się tego oba
wiać. A  teraz przychodzili wszyscy goście 
z La Moderna do jego lokalu, bo bali się 
chodzić do kawiarni, gdzie był strajk. Obawa 
nie była bezpodstawna. Policja zachowuje się 
bowiem w walkach robotniczych neutralnie, 
jeżeli więc gość, w kawiarni, gdzie strajkują 
dostanie kamieniem w głowę, to może pójść 
do policji sanitarnej i dać się opatrzyć, a le  
poza tem  policja się o to nie troszczy. P atro le  
s tr a jk u ją c y c h , s to ją c e  przed k aw ia rn ią  po- 
w ied z ia fy  mu przecież, że w tej kawiarni 
s t r a jk u ją .  Oprócz tego, jestto też n ap isan e

w gazecie, a ulotek mu też dosyć wciskają do 
ręki. Wie, co mu grozi. Nie musi przecież iść 
do tej kawiarni, może pójść do innej, albo 
usiąść na ławce na placu, albo chodzić na spa
cer. Kto tam chodzi, gdzie lecą w powietrzu 
kamienie, temu słusznie się dzieje, gdy do
stanie jednym w głowę.

Po czterech dniach zgodziła się La Moderna 
na wszystko.

W  trzy tygodnie później poszedł Morales 
do senjora Doux i rzekł: „A więc ośmiogo
dzinny dzień pracy, dwanaście pesos na ty
dzień, jeden kompletny posiłek i dwa razy 
kawa z pieczywem".

Senjor Doux, który przez cały czas był pe
łen cichej radości, że jego konkurenta tak 
urządzono, w pierwszej chwili przestraszył 
się. Potem powiedział: „Morales, proszę do 
kasy. Oto pańska płaca, może pan odejść, je
steś pan zwolniony".

Morales odwróci! się, zdjął swoj biały kaf
tan i natychmiast zdjęli też pozostali kelne
rzy swoje kaftany i poszli ku kasie.

Trochę zaniepokojony wypłacił senjor 
Doux pensje i pozwolił ludziom odejść. Był 
zupełnie pewnym, że dostanie innych. Tym 
kilku gościom, którzy właśnie byli w lokalu 
usługiwała senjora Doux. Potem goście opu
ścili także kawiarnię. A  gdy przychodzili 
inni i widzieli, że nie ma kelnerów, wcale 
nie siadali, tylko natychmiast odchodzili. 
Przyszło tylko kilku obcych, usiedli, zamó
wili coś i u w ażali ten ro d za j pow oln ej u sług i 
za zw y cza jn y . T ego  w ieczoru nie b y ło  patro li 
strajkujących przed  k aw iarn ią . A le  były ju ż  j 
n astępnego  dnia i rozdzie la ły  p iln ie  u lotk i. 
Znowu ty lk o  obcy p rzy sz li <lo k aw iarn i, n ie 
umiejący czytać, p isan ych  po  h iszpań sk u  ulo- '

tek i nie rozumiejący, co mówiły do nich pa
trole.

Ale o tych obcych patrole strajkujących 
nie wiele się troszczyły. Zresztą obcy ci, prze
ważnie Amerykanie, Anglicy lub Francuzi 
miarkowali rychło, że atmosfera była dziwnie 
ciężka i opuszczali szybko kawiarnię, często 
nie dotknąwszy nawet zamówionego napoju.

Na drugi dzień miał już senjor Doux dwóch 
kelnerów, jednego Niemca i jednego Węgra. 
Obaj byli w łachmanach. Senjor Doux dał im 
białe kaftaniki, kołnierzyk i czarną krawatkę. 
Ale nie dal im ani spodni ani bucików. A  wła
śnie tych rzeczy im najbardziej brakowało. 
Nie rozumieli ani słowa po hiszpańsku i byli 
nie do użycia. A le senjor Doux chciał nimi 
tylko renomować przed strajkującymi.

Po obiedzie, który podawali z rozmaitemi 
fatalnemi pomyłkami, było trochę spokoju 
w kawiarni. Senjor Doux poszedł spać a se
njora Doux siedziała senna w niszy. Przynio
słem blachę z pieczywem i słyszałem jak te 
dwa gagatki mówili po niemiecku.

„Czy pan jest Niemcem?" spytałem tego, 
który mówił dobrze po niemiecku.

„Tak, a ten tu jest Węgrem", odpowiedział 
uradowany, że ktoś z nimi mówi po nie
miecku.

„Czy wie pan, że kelnerzy tutaj strajkują 
i że pan  od gryw a tu rolę ła m is tr a jk a ? "

„C n i n ie s t r a jk u ją " ,  pow iedział. „N ie  chcą 
ty lk o  pracow ać, d latego  są  n iezadow olen i".

„He p łac i P an u  s t a r y ? "
„P ię ć  pesos tygodn iow o, to w ca le  ładne pie- 

! n iedze. I jed zen ie  i n oc leg " odpow iedział. ■ 
j »■ No pow iedzcie po p raw dzie  m ój p rzy ja 

cie lu , n ie 'w s tyd z ic ie  się być  tu taj łam istra j
kiem  ?“

(Ciąg, dalszy nastąpił-
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nlotaila. Nie jest wykluczone też, że bajkę o więk
szej sumie pieniędzy, leżącej na stole w chwili 
pobytu w biurze Schretlera wymyślono w tym 
celu, aby zamazać istotne podłoże Iragedji i wzbu
dzać podejrzenie, że Schretlerem kierowała nie 
rozpacz^ zrujnowanej przez kartel ofiary, ale inne 
pobudki, jak chęć rabunku.

N IESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK W  CZASIE 
PRACY. Józef Zgorzelski, lat 36, robotnik zakładu 
czyszczenia miasta, został wczoraj w czasie pracy 
na Al. Słowackiego przygnieciony skrzynią napeł
nioną śmieciami. Zgorzelski doznał ciężkich kon- 
tuzyj i został przez pogotowie ratunkowe przewie
ziony do szpitala św. Łazarza.

W ŁAM AN IE  DO SKLEPU. Nieznany jakiś 
sprawca rozbiwszy szybę w sklepie konfekcji mę
skiej Mich. Medwicza przy ul. Lubicz 3 skradł 
dwie pary spodni i czapkę wartości 165 zł., łącz
nie z rozbitą szybą.

ZA  PORZUCENIE DZIECKA w sieni domu 
przy ul. Gumniskiej aresztowano 36-letnią Zofję 
Piecułę.

ZACZADZENIE. Marja Kaczorowska, lat 22, w 
czasie sprzedaży w kiosku tytoniowym zaczadzi
ła się od małego piecyka. Zaczadzonej udzieliło 
pomocy pogotowie ratunkowe.

W IE LK A  SZKODA SKUTKIEM POŻARU. Po
żar, jaki wybuchł w wytwórni termosów i lam
pek elektrycznych Józefa Reicha przy ul. Gazo
wej 15, o czem wczoraj donieśliśmy, spowodował 
wielkie straty, obliczone na 10.000 zł. Uległy bo
wiem zniszczeniu urządzenia wytwórni.

ZNOW U KO PNIĘTY PRZEZ KONIA. W a
wrzyniec Kobiela, lat 33, z Woili Duchackiej, po
wożąc swemi korami furmankę z beczkowozem do 
wywożenia nieczystości, przejeżdżając obok ram
py kolejowej na ul. Pus-zkarskicj zaciął kornie sil
nie balem. Smagnięty balem koń kopnął Kobiele 
W twarz rozbijając mu nos i raniąc policzek. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy pogotowie przewio
zło Kohielę do szpitala św. Łazarza.

—  o o o  —

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ
STW A Robotniczego Towarzystwa służby społecz
nej (Dunajewskiego 5. lewa oficyna. I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biely-robotńice! Zgłaszajcie się z calem zaufaniem 
do waszej własnej inslytucjil

—  o o o  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w piątek z powodu próby generalnej przedstawie
nia nie będzie. Jutro w sobotę ukaże się świetna kome
dja węgierskiego autora Bus-Fekete „Pieniądz —  to nie

wszystko", ciesząca się niezwyktem powodzeniem zarów
no zagranicą, jakoteż w Warszaw.c. Komedję o-pracował 
scenicznie reżyser J. Karbowski, oprawa dekoracyjna pro
fesora K. Frycza. W  rolach głównych wystąpią pp.: Ja
roszewska, Wernicz, Zalewska, Burnatowicz, Kondrat. Pą- 
gowski, Tureki, Zaslrzetyński. Ze względu na wyjątkowo 
trudny montaż techniczny „Pieniądz —  to nie wszystko" 
grany będzie we wszystkie dni tygodnia wieczorem, oraz 
w  niedzielę popołudniu. ,

WIECZÓR POLSKO-JUGOSŁOWIAŃSKI W  KRAKO W 
SKIM PAŁACU SZTUKL W  cyklu urządzanych w Pa
łacu Sztuki symfonicznych koncertów, które odrazu zy
skały sobie symtpalję i znaczną frekwencję, odbędzie się 
we środę 20 bm. o godzinie 7*45 wieczór polsko-jugo
słowiański ku uczczeniu piętnastej rocznicy zjednocze
nia Serbów, Chorwatów i Słoweńców. Na program lego 
wieczoru zfożą się: symfoniczny koncert orkiestry Kasy 
chorych, koncert chóru Cecyljaósłkiego. recytacje pp.: 
Ludwiżanki, Nowakowskiego i Białkowskiego. Koncert 
obejmie utwory artystów jugosłowiańskich dawnych i 
współczesnych, u nas zupełnie nieznane. Wstęp na kon
cert bez zaproszeń. Ceny będą znowu specjalnie niskie, 
a mianowicie: krzesło 1 zloty, miejsca 6lojące po 50 gr., 
dla młodzieży szkolnej 30 groszy. Koncert ten zgroma
dzi poza krakowską publicznością szereg gości jugosło
wiańskich. Bileity będzie można nabywać już od po
niedziałku w  kasie biletowej Pałacu Sztuki,

— OOO —
SPORT

MISTRZOSTW A HOKEJOW E W  KRAKOW IE. W  nie- 
dzielę 17 bm. o  godzinie 2 popołudniu rozegrane zosta
nie pierwsze mistrzostwo hokejowe w Krakowie pomię
dzy Legją a Cracovią. Legja to ambitny zespół, fizycz
nie dobrze przygotowany, pnący się coraz wyżej w hie- 
rarchji hokejowej, Craccwia zaś wystąpi w pełnym skła
dzie. Mecz ten rozegrany zostanie na boisku hokejowem 
Gracovii,

KURS NARCIARSKI W  K R AK O W IE  urządza RUS 
Jutrzenka w sobotę 16 i w niedzielę 17 bm. Ćwiczenia 
pod fachowem kierownictwem odbywać się będą co ty
dzień w  soboty i niedziele. Oplata bardzo niska. —  
Zbiórka w  oba dni o  godzinie 10 rano pod „Espla- 
nadą“ .

REPERIIIAI
TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

"v  ■

Piątek: Przedstawienia nie będzie.
Sobola: „Pieniądz —  to nie wszystko".
Niedziela popołudniu: „Pieniądz —  to nte wszystko"; -— 

■wieczorem: „Pieniądz —  lo nie wszystko".

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOW YCH 
(Rynek gł. A - B  39) — o godzinie 7 wieczorem:

Sobota, 16 bm.: prof. dr. Anna Brossowa: „W yprawa 
J ć jtia  Zaliwskiego do Poteki w roku 1833".

— 0 0 0 —

KINOTEATRY
Adria: „Emma".
Apollo: „Miss Flora" (Anny Ondra).
Atlantic: „Sabra” (polski film egzotyczny, w  głównych 

rolach artyści Habimy).
Don. żołnierza: „SzKnghaj-express“ (Marlena Dietrich). 
Promień: „Ben. Hur“ .
Słońce: „Raj podlotków" (Anny Ondra).
£n ll: „L-ziowies o dwóch twarzach"
Sztuka: „Sherlock Holmes".
Uciecha: „Buster nawarzy! piwa".
Wanda: „Skandrl w Budapeszcie".

— OOO —

RADJO KRAKOW SKIE
Piątek 15 grudnia

7.00 Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50:
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Komunikaty PU W F I LOPP. 15.55: Koncert kameralny 
z Warszawy. 16.25: Gramofon. 16.40: Odczyt: „Niedoszła 
mobilizacja 1912 roku“ —  wygiósi prof. Klara Sehren- 
clówna. 16.55: Arje z oper polskich i recital fortepiano
wy z Warszawy. 17.50: „10 minut o teatrze". 18.00: Od
czyt z W arszawy: „Nieznany ojciec naszej ziem i"; 18.20: 
Gramofon. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Komu
nikat narciarski. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19,40: W ia
domości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Po
gadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert z Filhar- 
monji warszawskiej. 22.40: Muzyka taneczna. 23.00: W ia
domości meteorologiczne.

Sobota 16 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50t

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12 05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me
teorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.55: 

Kronika harcerska. 16.00: Audycja dla chorych. 16,40: 
Kurs średni francuskiego z Warszawy. 16.55: Koncert 
muzyki słowiańskiej z Warszawy. 17.50: „Na czasie". 
18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Muzyka ludowa z W ar
szawy. 19.05: „Co słychać w świecie?" —  omówi dr. Re
guła. 19.20. Rozmaitości. 19.25: Kwadrans poelycki. —  
19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 
20.00: Muzyka lekka. 21.00: Skrzynka techniczna. 21.20: 
Koncert szopenowski. 22.00: Odczyt angielski: „Polska 
widziana oczyma Australijki". 22.15: Gramofon. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Muzyka taneczna.

Zwłaztti i zgromadzenia
ROZPOCZĘCIE W YK ŁAD Ó W  N A  SZKOLE NAUK SPO

ŁECZNYCH TUR. W  piątek 15 bm. o godzinie 7 wie
czorem w Domu górników (aleja Krasińskiego 16) roz
poczynają się wykłady w szkole nauk społecznych TUR. 

I W ykłady odbywają się w  poniedziałki, środy i piątki 
/ od 7 do 9 wieczorem.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego.....................  1 —
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo

wskazy przyszłości . . . . . . .  3.—
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) . . .  * .....................   .10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

o r a c y ...................................................4.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim .........................   8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski ł Piłsud-

 .....................   1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni

ków . . . . . . . . . . . .
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników Um ysłow ych..........................
Socjadzm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny  ...................................
S*rtv oraev ..................................  .
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 
Zygmunt i Feliks iirossowie: bocjologia 

partii politycznej . . . . . . . .
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa, 

Czerwonego Krzyża 20.

2.40

1.50

3 . -
2.40 
I.—

2.50

SPÓŁDZIELNIA
INTROLIGATORÓW

z  ogr. odpow.

W E  L W O W I E  
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr. 57-25.

SZLFIERNIA
N O Ż O W M IC S L O ..n E C H A N lC Z N A

J. M YSZK O W SK I (Syn)
w Krakowie, ulica Karmelicka L 16
O a l r i ) ; Bray iw y, Nożyczki, M a' 
szynki do włosów, Ohcążki do ma- 
ncu re, » . l e  K r z y ż o w e  I s z u ib y ,  
N u ż e  I n t r u l l g u i o a s u i e ,  Noże 
maszynowe. — a a p r a w i u :  M u . 
ttzy n u t  d o  m ię s u ,  Młynki do 
kawy, do  ludów, P r  i  m u s y , żelazka. 
Osadza ostrza d-> noży stołowych, 
w y r a b i a m  na zamówienie n o ż e  
1 s .  l a n c e  wszelkiego rodzaju. In -  
s t r u m e n t a  t l l  i-u . j| ic z n  ostrzę 
maluję. W yaonan.e gwarantowane 

Ceny konkurencyjne.

© © @ © @ © 0 6 6
ELEGANCKIE - NA CIEPŁEJ PODSZEWCE,

nowa — Herbata
Wino -  m m

raigdofy — K o iz f iM  
orzechu  — f i  Hi

M . J A W O R N I C K I
Krohów. Ryneh 01.4.4, iei.ios-46

I I I  Z A  I H E I 5 E M
PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOW E 
Kraków, ul. Dunajewskiego 3

Telefon N r . 144-07
poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 

„ F L U D O R "  przybory  lutownicze, 
oraz wszelk ie artyku ły  techniczne 

1 elektrotechniczne, 
• • • e k s n a s s c s i . n s *  s e M S S d M M t

A  przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, o c h ra n ia c z e  w oko ło  
klamek, o p r a w y  w  mosiądzu  
wykonane

w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster
Zygmunta FfcLDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, T e lefon  12.9-51

s ą  b e z w a ru a a o w o  nap tep sze  i  n a ,t a ń sz e
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